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Dziennik Poznański 
chodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnycli.
Cena ogłoszeń (Inseratów:) 

wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od 
wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tlóraac.zenia). 

Listy
j0 redakeyi, adminLstracyi i ekspedycyi winny by 

frankowane.

fF DZIENNIK POZNAŃSKI
Przedpłata kwartalna

wynosi w Ppzpania 2 tal. 15 sgr., w państwie n c— 
mieckiem 3 tal. 1 sgr. 3 fen., w Ausfryi 6 guldenów, 
we Francy i flS! fr.. w Anglii 4 tal. 15 sgr., w Szwe yi 
5 tal. 15 sgr., w Danii 4 tal. 2 sgr.. we Wiosze k 
w Szwajcaryi i Belgii 4 tal., w Turcji 28 fr., w Ame­

ryce 8 doi.
Przedpłata i ogłoszenia

przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach dó związku po­
cztowego niemipeko-austryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury 
za których pośrednictwem (zobacz niże i) można także

przesyłać ogłoszenia do ekspedycji Dzieą. Pozn. 
Rękopisma

nadsyłane Bedakeyi nie zwracają się i niszczone będą

Ajencye DziennikajPoznańskiego:

POZNAŃ, 0 lutego.

.leźli od niejakiego czasu w ogóle najzupełniej­
sza posucha nowin politycznych nie pozwala nam roz­
pisywać się zbyt szeroko w przeglądach naszych eo- 
ilziennyeh, to przedewszystkićm dzisiaj znajdujemy 
się w położeniu przypomnieć czytelnikom smutna tę 
dla codziennych sprawozdawców prawdę.

Z F rancyi jedna tylko wiadomość zasługująca 
na wzmiankę. Jest nią fakt udzielonćj ministrowi 
spraw wewnętrznych p. Kazimierzowi Perier, dymi­
sji. Nadto donosi republikancki Siè.cle, iż sędziwy 
Guizot miał z powodu dokonanej między starszą a 
młodszą linią Burbonów fuzyi wynurzyć przekonanie, 
iż restauracya monarchii we Francyi jest odtąd niepo­
dobieństwem a Rzeczpospolita jedyną jej możliwą for­
mą rządu.

Z Berlina znajdą szanowni czytelnicy w dzisiej­
szym numerze pisma naszego mowę deputowanego 
Kantaka w sprawie katedry języka polskiego w uni­
wersytecie berlińskim i gimnazyum wągrowieckiego. 
Zresztą pełna tylko ministeryalna Norddeutśche 
Allgemeine Zeitung polemicznych wycieczek prze­
ciw ultrarnontanom i organom publicystyki ultramon- 
tańskićj. Obok tego zaczyna ogarniać swą życzliwo­
ścią kraik luksemburgski, zostający według niej pod 
wpływem „obcych i ultramontańskich żywiołów.“

Rokowania między kuryą rzymską a gabinetem 
petersburgskim zdają się być niezaprzeczalnym faktem, 
wspominają o nich równocześnie francuzki Monde, 
korespondeneya rzymska Czasu, telegramy do lwow­
skiego Dziennika polskiego. Ze w nich nie było 
mowy o wprowadzeniu języka moskiewskiego do ko­
ścioła katolickiego, już podnieśliśmy. O bliższych ich, 
faktycznej treści szczegółach, pomówimy w następnym 
numerze naszego pisma.

Mowa posła Kantaka
w 8prawie gimnazyum Wągrowieckiego.

"Wedle przyjętego w nąszćn? piśmie zwyczaju da- 
jemy poniżej wedle stenograficznych zapisków mowę 
posła naszego pana Kantaka, jaką miał przy roz­
prawach pruskiej Izby deputowanych nad etatem mi- 
nisterstwa oświecenia a mianowicie przy tytule 1< ( o- 
tyczącym gimnazyi i szkół realnych. Po mowie p. 
Witta' żądającego skreślenia z etatu 4900 talarów wy­
znaczonych przez rząd na utrzymanie tego zakładu, o- 
dezwał się poseł Kantak:

Panowie! Nie prowokowałem nowej walki, wy­
zwany -— podejmuję ją. , . , •

Mówca poprzedni oświadczył, że w interesie zgo­
dy utworzenie konfesyjnego gimnazyum uważa za nie­
właściwe, a że starzy ludzie opowiadali mu, jak pię­
knie zgadzali się, siedząc na tych samych ławkach 
szkolnych. Otóż, panowie, i za dawniejszych czasów

egzystowały w W. Ks. Poznańskieni gimnazya kon­
fesyjne a większa część mięszanych w najnowszych 
dopiero powstała czasach. I dawniej więc były po 
części ewangelickie, po części katolickie gimnazya, a 
jeśli starzy ludzie opowiadali mu, że ci, co razem na 
ławach konfesyjnych tych gimnazyów zasiadali, tak 
dobrze zgadzali się a przyjaźnili z sobą, sądzę, że to 
więcej przeciw niemu, jak za nim przemawia. W ka­
żdym razie przekonać się z tego może, że konfesyjne 
gimnazya nie są przeszkodą przyjaznego z sobą sto­
sunku.

Jeżeli mówca występuje jako zastępca mięszanego 
okręgu i wszystkich wyznań, toć i ja nim jestem,, u- 
znając, że wyznania i ludność w W. Ks. Poznańskieni 
jest mięszana, a właśnie jako zastępca tej ludności w 
interesie zgody i równouprawnienia żądam przywró­
cenia wreszcie tego gimnazyum, i to w tym samym 
stanie, w jakim znajdowało się gimnazyum trzeme- 
szyńskie, gdy je zniesiono.

Jeżeli dalej mówca poprzedni żąda, by potrzebnych 
ku temu funduszy na rok ten nie przyzwolono, będę 
miał zaszczyt poniżej jeszcze wykazać panom, co to 
znaczy: nie przyzwalać funduszy na rok bieżący. Ależ, 
powiada, że głównym powodem dlań nie tyle sprawa 
konfesyjna jak sprawa budżetowa. Jeżeli tak jest, są­
dzę, że z sprawą budżetową łatwo się uporamy. Fun­
dusz żądany jest właściwie funduszem trzemeszeńskim. 
Gdy zniesiono gimnazyum w Trzemesznie, przeniesio­
no dotyczące jego fundusze wespół z pewną liczbą na­
uczycieli do gimnazyum św. Maryi Magdaleny w Po­
znaniu. Do gimnazyum tego uczęszcza tak znaczna 
liczba uczni, że pomnożenie to nauczycieli stało się 
koniecznem i niezmiennem. Funduszem wszakże 
zawiadywano przy gimnazyum poznańskieni jako 
odrębnym funduszem, a przeniesionych nauczycieli 
wymieniano z osobna jako nauczycieli zniesionego 
gimnazyum trzemeszyńskiego. Otóż teraz z tego od­
rębnie zawiadywanego funduszu gimnazyum trzeme­
szyńskiego, za którego zniesienie ma nastąpić kompen- 

' sacya, biorą fundusz na nowe gimnazyum, które wła­
śnie ma kompensatę tę stanowić. Samo przez się ro­
zumie się, że skoro dla wielkiej liczby uczni nie mo- 
■i--.. uleli przy gimnazyum
wemu pieniądze mające być zabrane a dian konieczne. 
Jak widzicie, panowie, sprawa budżetowa nader jasna 
— gdyby fundusze potrzebne pozostawiono, a nowemu 
gimnazyum takowe zkądinad przeznaczono, rzecz sama 
w niczemby się nie zmieniła.

Wreszcie powiedział szanowny mówca, że dziś w 
innem zupełnie znajdujemy się położeniu, aniżeli g y 
dawne zapadały uchwały. Utrzymuje, że dawniej cho­
dziło tylko o przywrócenie gimnazyum trzemeszyn- 
skiego, a teraz mamy na raz przed sobą dwa gimna­
zya: progimnazyum w Trzemesznie, i nowe w ą 
grówcu. W tym ostatnim punkcie ma pewną racyą, 
ależ różnica jest ta: w Trzemesznie zniesiono kato­
lickie gimnazyum z polskim językiem wykłado­
wym, dziś macie tam progimnazyum m i ę s z a n e z nie-

mieckim językiem wykładowym. Nie chcę tu robić 
rządowi zarzutu, owszem pragnę, by jak najprędzej cał­
kowite w Trzemesznie urządzono gimnazyum, a jeżeli 
już inaczej być nie może, to choćby nawet mięszane 
z niemieckim językiem. A to z powodu, że zadosyć 
już strat miasto to poniosło w następstwie zniesienia 
gimnazyum, i takowe przywrócić mu przynależy się; 
ależ tego panowie nie zaprzeczycie, że gimnazyum 
mięszane z niemieckim językiem wykładowym nie 
może być kompensatą za katolickie z polskim języ­
kiem. Niechże więc Trzemeszno ma swe gimnazyum, 
ule, by to miało jakokol wiek wpływać na sprawę Wą­
growca — temu przeczę. A ponieważ szanowny mówca 
poprzedni wezwał was do odmówienia funduszy 
dla Wągrowca, widzę się zniewolonym, na podstawie 
faktów sprawę tę rozjaśnić.

(Niepokój!)
Nie będę wam przedstawiał materyałów statysty­

cznych i narodowycli— wszakże jeżeli żądacie, jestem 
w nie opatrzony — na teraz ograniczę się na faktach, 
a i te mógłbym pominąć, gdybym nie znajdował się 
w obec nowego składu izby poselskiej. Gdyby znajdo­
wali się tu tylko członkowie, którzy tak często byli 
obecni przebiegowi nieszczęsnej tej sprawy, od dzie­
sięciu lat już przed sejmem wytaczanej, którzy zawsze 
mnie fv niej wspierali a do zwycięztwa sprawiedli­
wej sprawy się przyczyniali — nie traciłbym ani sło­
wa, bo byłbym swego pewien. Ponieważ jednak wielu 
między nami znajduje się nowych członków, winienem 
im daĆ krótkie przedstawienie rzeczy.

Gimnazyum trzemeszyńskie zamknięto w roku 
1863 i to z politycznych względów. W grudniu te­
goż roku postawiłem wniosek by je na nowo otwo­
rzono.

Komisja szkolna nie tylko wniosek ten przyjęła, 
ale zaostrzyła go dodaniem motywów, w których wy­
powiedziała: zamknięcie było nie usprawiedliwione, 
otworzeniu nic nie stoi na zawadzę, wzywa się kró 
lewski rząd jak najprędzej takowe otworzyć. Odpowie 
dzią rządu na’ uchwałę tę było zupełne zniesienie 
gymnazyum! W roku 1865 postawiłem wniosek:

„zważywszy że rząd królewski zanim rozporzą­
dził zniesienie gimnazyum trzemeszyńskiego, nie 
Kiatiow’ nauKoWycil tegu n •’ »
znańskiem zaradzić a nową tę stratę bezwłoczme 
wynagrodzić

wezwać królewskię ministerstwo oświecenia: , .
by przez zniesienie gimnazyum trzemeszyńskiego 
pomnożonemu jeszcze w W . Ks. Poznanskiem nie­
dostatkowi odpowiednich potrzebom ludności t e- 
go rodzaju wyższych zakładów naukowych jak 
najspieszniej zaradziło.
Wniosek ten oddano komisyi szkolnej. Ta przy­

jęła go jednogłośnie i zdała zeń sprawę sejmowi. 
Broniąc sprawozdania tego, by nie było żadnej wąt­
pliwości co do znaczenia i doniosłości mego wniosku, 
oświadczyłem tu w izbie: „Gimnazyum w Trzemesznie 
było katolickie z polskim językiem wykładowym, ta

kich właśnie brak nam, i dla tego wyrażenie tego 
rodzaju zakładów naukowych w wniosku z su- 
mowiedzą postawioneni zostało.“ Aby i najmniejsza 
nie powstała wątpliwość, dodałem raz jeszcze; „mówi­
my tu o tego rodzaju wyższych zakładach naukowych 
to jest katolickich, z polski ni j ęz y k i em wykłado­
wym. A sprawiedliwość mej sprawy dodała mi otu­
chy, że ośmieliłem się w mej mowie wprost wypowie­
dzieć: „spodziewani się tym razem mieć nie tylko wiel­
ką większość za sobą, ale mam nadzieję, że dziś je­
dnomyślne wasze znajdę poparcie.“ I otoż panowie 
nadzieja moja nie zawiodła innie, izba po porzedniem 
tein lnojem objaśnieniu doniosłości mego wniosku w 
rzeczy samej jednogłośnie go przyjęła. Co taka 
jednomyślność w tej izbie, i w obec takiego wniosku 
ma za znaczenie — nad tern panowie i słowa nie 
tracę.

W roku 1866 postawiłem wniosek już wprost i 
wyraźnie:

„Królewskie ministerstwo oświeceniaraz jeszcze zawe­
zwać, by jak najspieszniej zaradziło naglącym.po­
trzebom ludności katolickiej M . Ks. Poznańskiego 
utworzeniem wyższycli zakładów7 naukowych, po­
trzebom tym odpowiednich, przedewszystkiem u- 
tworzeniem katolickiego gimnazyum w obwodzie 
regencyjnym bydgoskim.“
Panowie! wniosek ten postawiłem przy pierwszych 

obradach nad budżetem, rząd nie miał nic przeciwko 
niemu, z grona tój izby i jeden przeciw niemu nie po­
dniósł się głos — przyjęto go przy pierwszych obra­
dach, przyjęto powtórnie przy ostatecznych obradacli.

W roku 1868 nie ja stawiałem wniosek, ale ko­
misarze sejmowi do obrad nad budżetem podnieśli moj 
wniosek i komisarze ci —- zastępcy wszystkich 
frakcyi —jednomyślnie postawili wniosek jak na­
stępuje:

„zważywszy, że rząd królewski zawsze przy­
znawał a reprezentacya krajowa kilkakrotnie i 
usilnie popierała potrzeby szkolne W. Ks. Po­
znańskiego, wezwać raz jeszcze królewskie mi­
nisterstwo spraw duchownych, szkolnych i me­
dycznych, by wnioskowi przez izbę poselską 
w ostatniej sęsyi przyjętemu - mowliy.y 0 „po­

tu. nastenuie nrzCjSzłoroczny wnw>ę hvd(roskim“—■po gimnazyum w obwodzie rejencyjnym byugo. k

zadość uczyniło.“ >
Tym razem rzecz nie poszła tak gładko. Poseł 

Lesse wezwał izbę do odrzucenia wniosku a poseł 
Hennig postawił wprost odmienny:

wezwać królewski rząd, by naglącym potrzebom 
\ ludności polskiej w prowincyi poznańskiej u- 

tworzeniem mieszanego gimnazyum z rownole- 
głemi niższemi klasami polskiemi w obwodzie
rejencyjnym bydgoskim zadosyćuczymł.

Jak widzicie, panowie, wniosek nader nam Po­
chylny co do polskiego języka i t. d., różnica tylko 
zachodziła co do katolickiego lub mięszanego chara­
kteru. Mimo to izba poselska przyjęła przy piei-
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1° rzechadzki

kolicach Irkucka
przez

AGATO NA G1 LLERA.

I.
Choroba ócz, na którą Ęuropejczykowie przenie­

sieni do Syberyi, zapadają, i mnie w roku 1859 mocno 
dolegać poczęła. Musiałem porzucić pióro i książkę, 
najmilszą wygnania osłodę, każde bowiem, chociażby 
najmniejsze natężenie wzroku krvyia napełniało białko 
w około źrenicy i sprawiało dotkliwe bóle. Do jednej 
tylko matki sam listy pisałem, ażeby z pióra cudzą 
ręką prowadzonego niej miała powodów do niepoko­
jących domysłów o wygnanym synie. W pisaniu li­
stów do innych osób jako też dzieł, które .wypracować 
zamierzałem, wyręczyć się musiałem kim innym. Le­
ktorem moim i pisarzem był Władysław Malinowski, 
wzięty do wojska a następnie z Saratowa odkomende­
rowany na osiedlenie do kozaków, syberyjskicli, czło­
wiek młody, przywiązany do mnie zupełną ufnością, 
którego z upadku podniosło podanie uczciwćj ręki. 
Odznaczał się pomimo kozactwa, w które go wtłoczo­
no, miłością Polski, uczynnością dla współrodaków 
i chętnie służył mi ręką i okiem swojem. Z dobrej 
jego woli niedługo' atoli korzystałem. Doktor Grzy­
bowski poradził mi, ażebym przerwał wszelką pracę 
umysłową i wyjechał na wieś dla odpoczynku i tam 
zielonością łąk i lasów leczył oczy moje. . , _

Usłuchałem rady lekarza i wkrótce potem puści­
łem się z Irkucka łódką po Angarze do UsfKudy, 
do Konstantego Hejbowicza, wygnanego w roku 1854 
za zamiar odbicia rekrutów polskich i pospieszenia z 
nimi na pomoc do walczących z Moskalami Turków, 
który we wspomnianej wsi kupił sobie domek i iiu- 
dnił się leśnem gospodarstwem to jest robieniem
dziegciu. . . .

Łódka szybko nas, to jest mnie, odprowadzającego
mnie Rudolfa Zarembę i wioślarzy niosła po czy stój, 
zielowanój powierzchwi Angary, najbystrzejszej z wiel­
kich rzek, jakie w licznych moich podróżach widzia-

* Władysław Malinowski został z wojska uwolniony i po­
wróciwszy do kraju umarł na suchoty w Kaliszu.

łem. Nurt jej głęboki na kilkanaście sążni płynie z 
Bajkału z szybkością niezrównaną. Pod wodę prawie 
niepodobna żegluga. Barkę, którąsniy spotkali pły­
nącą do Irkucka, zaledwo ośm koni zdołało uciągnąc 
w górę wspaniałej tej rzeki, szerszej i obfitszej w wodę 
od Dniepru.

Pominąwszy wieś Żyłkinę, przypatrywać się po­
cząłem górom prawego brzegu zarosłym brzozą i so­
sna. Najwyższy szczyt, z którego obszerny rozpoście­
ra "się widok na błonia Angary, zowie się M lerzclio- 
lińska górą. Dróżka snuje się u stóp jej przez upra­
wne pola a po niej kroczy ku miastu gromada Bu- 
riatów w „małacbajacli,“ rzeczywistych tój ziemi dzie­
dziców.

Na rzece siadło kilka wy sep łoziną zarosłych. — 
Piękna zieloność jednćj z nich zwabiła mnie ku sobie. 
Rozkazałem przybić do jej brzegu i wysiedliśmy wszy­
scy pomiędzy kwiaty, któremi łąk jej kobierzec był 
ustrojony.

Z wyspy mieliśmy widok na wieś Bokową, za­
mieszkała przez Sobotników. Kobiety stojące u brze­
gu z konwiami w dłoniach! wyglądały jak niewiasty 
z obrazu Andrea del Sarto.

Z głów pospuszczane zasłony zielonego koloru 
nadawały ich postaciom starożytną powagę. Zasłonami 
temi, spadającemi aż do ziemi, pookrywały się jak płasz­
czami. Strój to nie moskiewski,. ale od niewiast Pa­
lestyny pożyczony, od tych niewiast, które przed y- 
siacem lat Świętą ziemię zamieszkiwały. U Sobotni­
ków wszystko jest starożytne, jakkolwiek wiarę, ktoią 
wyznają, przyjęli dopiero w XV wieku. •— Wtedy 
to* ziawił się w W. Księstwie Moskiewskiem apostoł 
żydowski, w kabale zatopiony, Szana, który o mało 
co połowy ówczesnych Moskali nie nawrócił na wiarę przez 
siebie z żydowskiej zreformowaną. Iwan Groźny prze­
śladował bardzo sekciarzy i jemu to może Moskale za­
wdzięczać powinni, że żydowszczyzna nie objęła, całe­
go ich kraju. Buntujących się przeciwko niezmierne­
mu uciskowi Sobotników tępił ogniem i zelazem, i 
kilkadziesiąt tysięcy ukarał mieczem.

Były to sceny krwawsze i szerszego rozmiaru od 
tych, które wyprawiała święta Inkwizycya w Hiszpa­
nii. Następcy Iwana Groźnego me byli także łaskawi 
dla Sobotników. Prześladowani przez wszystkich ca­
rów, w taiemnicy swą wiarę wyznawać musieli. Juczba 
ich bardzo zmalała, jednakże i dzisiaj wynosi jeszcze 
kilkadziesiąt tysięcy rozrzuconych zwłaszcza po Kur- 
skiej i Irkuckiej gubernn. Wieś Bokowa ma tylko 
robotnicza ludność. Sobotnicy ksiąg świętych, żydo- 
skicli nie "znają, mówią tylko po moskiewski!, wszakże 
święcą szabas i wiele obrzędów żydowskich zachowują,

Mo-oczekując jak i Izraelici na przyjście Mesyasza 
skali chrześcian uważają za inny naród.

Pozdrowiliśmy stojące Sobotnice u brzegu i po­
płynęliśmy dalej. Patrzały długo za nami, dopoki 
łódka nasza nie zginęła im z oczów na zakręcie rzeki.
My tymczasem zbliżaliśmy się do celu naszej wycie­
czki. Z prawego brzegu wpadające do Angary ujście 
rzeczki Kudy zaledwo spostrzegliśmy. Rzeczka ta ma 
kilkanaście mil długości. Źródła jej znajdują się na 
północ od wsi UsfKudy, do której wysiadłszy na 
brzeg, szliśmy przez błonie pełne zatok, odnog 1 wy- 
sokich kęp ziemi, porosłych pięcioperstem żołto kwi­
tnącym. " Skacząc z jednej kępy na drugą przecho­
dziliśmy obok rozwalili młyna, niegdyś własności fran­
cuza Richiera, którego żona utrzymuje pensyą panien 
w Irkucku i, pominąwszy stada pasącego się bydła, 
przyszliśmy wreszcie do wsi. .

Heibowicz czekał nas już. z samowarem i z bli­
nami, przy których reszta dnia zeszła na pogadance 
o uwolnionych ł powracających do ojczyzny kolegach. 
Nas w UsfKudzie zgromadzonych pominęła tym ra­
zem łaska carska. Pomimo przychylnego o uwolnie­
nie przedstawienia uczynionego przez Murawiewa-A- 
niurskiego, pozostawiono nas w Syberyi do dalszego 
rozporządzania. Chociaż serce ściskało się z żalu, ze 
wrota Polski przed nami na nowo zaparte, przecież 
pocieszaliśmy się tein, że niewielka już liczba, bo cos 
około trzydziestu nas pozostało w Syberyi na dłuzszą 
tęsknotę skazanych.

Nazajutrz rano wziąwszy kij w rękę, poszedłem wblizką 
puszczę, obejrzą wszy poprzednio wązkie i krzywe, ma- 
łenii domkami zabudowane ulice Ust Kudy' i cerkiew 
wystawiona jeszcze w roku 1782. 1 uszcza, w ktoią
się sam bez przewodnika puściłem, ciągnie się setki 
mil, możnaby nią dojść aż do Kamczatki. Jest to 
więc świat cały, ciemny, ponury chociaż zielony, k o- 
rego mowa jest nieskończony jakby tal morskich szum 
drzew, wichrem u wierzchołków poruszanych a u dołu 
milczący, cicliy jak przepaściste głębie oceanu. Wszyst­
ko w’nim jest młode, swobodne, pod. prawem bozem. 
Nie ma tu krat, policyi i żandarmów, nie ma zwy­
cięzców i zwyciężonych! Nie ma sławy i lian y 
ma, co za szczęście, owej niemieckiej kultury, v oią 
chyba przypomina mały gronostaj, dostarczający skór 
do ubrania monarszych purpur a którego widzę oto 
na gałęzi, gotowego rzucić się w grzywę innego zwie­
rzęcia i przeciąć nm zębami wszystkie żyły w karku.

Jakże się tu swobodnie oddycha! Zdaje się mi, 
że wszystkie zarazy, które połknąłem w wilgotnych 
więzieniach i w smrodliwych stepach syberyjskiej dro-

* Ust’Kuda liczyła w r. 1859 dusz podatkowych 280.

gi, wyciągnie mi z piersi to powietrze, napełnione ba -
samami modrzewiowej żywicy i świeżością brzozowyc i 
liści. Zamknęły się przedemną stronnice( P^an>cl 
książek, ale otworzyła wielka księga natury. Uto gią- 
natowo-zielony, złotem połyskujący, trzyrzędny pan­
cerz, w który jest zakute ciało majówki, a pizj 
szvi skład twardej skorupy, wycięty ku górze, tworzy 
niby rycerski kaftanik jej uzbrojenia. Jedna majówka 
pożera listek Potentylli a druga ma w7 piersi robaku, 
który ja pożera. Jedno stworzenie służy drugiemu, 
bo całe przyrodzenie jest tylko zbiorem coraz wyższe i 
celów, które sie kończą w najwyższym, w najogólniej­
szym, wszystkie inne ogarniającym celu, w Bogu.

5 żuczek z pokrywa0 w paski zielono-rozowe siedzi 
na listku głogu a inny drobniutki z Po­
krywa obrał sobie mieszkanie na miłku (adonis vei- 
nalisk Siadłem cokolwiek zmęczony na powalonym 
pniii sosny i wzrok od żuczków, much, muszek lata­
jących po' krzakach, zwróciłem na ziemię, po ktoiej 
Inrne się niezliczona gromada pełzającego i chodzącego 
drobnegl stworzenia. Niedaleko mej nogi leżał trup 
ziemne) glisty, a w koło niej biegała mrówka, napro- 
żno usiłując poruszyć martwego dla niej olbrzyma. 
Poszła doJ mrowiskh o kilkanaście krokow wznoszące­
go się i obrosłego krzakami rozkwitłego lrisu (kosa­
ciec j. Wkrótce potem z pośród jego kwiatów o koro­
nie złożonej a trzech ciemno fioletowych z białemi 
prążkami aksamitnego połysku liści, ponad które pod-

»»ja» k“ «»'jj Z“'
5v »« ile 1 na taką gm,na<lS b,ł to z,
wieiki ciężar, — poradziły więc sobie rozumnie, roz- 

rfowiiy jbj ciało i potom już każdit połowę z osobna 
po»»wały do mrowLa na wepólny pokarm całego

mrÓwX“±!c się tej opcraoyi zabrało ,ni kilka 
¡rodzin czasu. Snąć już południe, bo z góry pizez 
gąszcze liści promienie słońca jak nitki złote dotknęły 
wilgotnej ziemi, przetacziiikie.il Oero1“™) ^^y 
porosłej i rozjaśniły przyciemnione zaiosla puszczy, 
tuszyłem dalój i dalej bez drogi, w stronę, gdzie mnie 
oczy ‘prowadziły, ucieszony niezmiernie, ze mnie mie 
szkińcY owego dziewiczego królestwa za swego brata 

LSr.z pi™, doznałem wmd, ««ege£ 
nej rozkoszy, o której nigdy nie marzyłem, >xynrkaja 
cej z poczucia się do wspolnosci z tern, co^mnie ota 
czało przy zupełnćj wiedzy o mej samoistnosci. Ni 
byłem już samotny w tój puszczy.
' Ptaki nie uciekały przedemną, ale patrząc oki au 

ufności, świergotały swoje urywane melodye. Łoś za- 
szeleŚeiało pomiędzy elwustąmi. Stanąłem pod jodła,

przetacziiikie.il
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wszych obradach katolickie gimnazyum. Panowie ci 
nie odstraszeni tćm, powtórzyli wniosek swój przy o- 
bradach ostatecznych — podpisali go wówczas panowie 
Hennig, Lesse, Krieger a i ,pan Witt. —f Tym razem 
głosowano wprost nad ich -wnioskiem, odrzucono go 
a izba na nowo przyjęła wniosek swych komisarzy.

Ale nie na tem jeszcze koniec w tej sprawie. Ws r. 
1869 było rzeczą pewną: gimnazyum miało być u- 
tworzonem — chodziło o język wykładowy. Wtedy, 
postawiłem wniosek o polskie klasy, poseł IIoverbeck 
postawił poprawkę: polskie i niemieckie klasy równo­
ległe. Poseł Lesse nie protestował przeciwko polskiemu 
językowi, natomiast wniósł o dodatek tak do mego jak do 
posła Hoverbecka wniosku, ażeby „od gimnazyum jako 
charakteru katolickiego odstąpić.“ Dwa razy głosowano 
nad dodatkiem tym, dwa razy odrzucono go.

Sądzę panowie, że po wszystkich tych zajściach 
byliby panowie ci mogli wreszcie wstrzymać się od 
tego, by sprawę tylu wyraźnemi uchwałami izby sta­
nowczo zdecydowaną zawsze i zawsze znowu poruszać 
i w wątpliwość podawać. Mam wszelkie uszanowa­
nie dla zasad, ależ raz każda rzecz koniec mieć musi; 
est modus in rebus, sunt certi deniąne fines rerum.—

A tu i o zasadę nawet nie chodzi. Czyż sądzicie, 
że partya postępowców, o którćj wiadomo, że uporczy­
wiej często niż potrzeba i korzystnem trzyma się 
swych zasad, byłoby głosowało za tem katolickiein 
gimnazyum, gdyby wniosek ten był czysto-zasadni- 
czym? Tu chodzi o wynagrodzenie krzywdy, wyrzą­
dzonej zniesieniem gimnazyum przeciw woli i wyraźnej 
uchwale tćj izby. Bezprawnie je zniesiono, przywró- 
conćm być winno i to w tym rodzaju, w jakim 
istniało. Takićm tylko być może zadośćuczynienie za 
krzywdę.

Zasady wasze gdzieindzićj możecie wywalczać^ 
nieraz już składaliście je w rezolucyach i zadość jesz-' 
cze ku temu będziecie mieli sposobności przy prawie 
o wychowaniu, o dotacyi szkół i t. p. Nikt i nic zgoła 
wam tam na zawadzie nie stoi, ależ i wy nie stawajcie 
tu na zawadzie możności wynagrodzenia i zadośćuczy­
nienia za krzywdę nam wyrządzoną.

Zresztą zdaje mi się panowie, że już sama konse- 
kwencya i godność tćj izby wymagają, by wniosek 
przez 10 lat popierany, powtarzany a nawet jednogło­
śnie przyjmowany, na nowo we wątpliwość nie poda­
wano, albowiem odrzucenie pozycyi etatowej na rok bie­
żący niczem innćm jak zakwestyonowaniem całej spra­
wy, szanowny mówco poprzedni! Stany powiatowe 
wągrowieckie ofiarowały 20,000 tal. na budowę wła­
śnie katolickiego gimnazyum, prywatna osoba w mie­
ście ofiarowała 10,000 na fundacyą z takićm połączoną gi­
mnazyum.

Miasto Wągroowiec z swój strony od r. 1851 o 
gimnazyum się stara — zatem od lat 20 z iniennym 
nieraz skutkiem swych zabiegów, dla których nie je­
dną poniosło ofiarę. Dla gimnazynm tego ofiarowało 
plac kilku mórg, 6000 talarów gotówką, nauczycielom 
miejskim podwyższyło pensyą na wyprowadzenie się 
z dotychczasowych mieszkali, a tymczasowe lokale na 
klasy gimnazyalne ma w pogotowiu. Czyż wszystko 
to ma być za nic, i w ten sposob zechcecie uszkodzić 
interes ludności, miasta i powiatu. Nie sądzę pano­
wie by to było zamiarem waszym.

Jak widzicie nie wdawałem się w wielką mowę.
(Wesołość.)

_Przvtnczvłem wam, tylko fakta. rok no roku, i to(Wesoiosc.)
Ależ na zakończenie to jeszcze przytoczyć wam 

miiszę: jeżeli yy sprawie tej zechcecie się cofnąć, nie 
pojmuję jak kiedykolwiek od rządu uw zględnienia wa­
szych rezolucyi domagać się możecie. Zaprawdę, ża­
dnej rząd wykonać nie ma powodu, boć nigdy pewnym 
być nie może, azali nie namyślicie się inaczej, a na­
myślicie po latach jeszcze 9 i 10, i mimo jednomyśl­
nych uchwał. Sądzę panowie, że przystąpieniem do 
wniosku kolegi Witta dalibyście policzek nam, tak 
katolickiój jak polskiej ludności W. Ks. Poznańskiego 
— ale i dla samej tej izby byłoby to policzkiem.

(Brawo!)
(Dokończenie nastąpi.)

o trzy kroki biegła sarna a za nią wspaniały kozioł. 
Miłośna to gonitwa. Już jest jej blisko, już ją doga­
nia, gdy jednym skokiem w bok zawróciła a drugim 
wpadła na linią, którą przybyła. Biegnie znowuż obok 
jodły. Spojrzała na mnie ale się nie spłoszyła. Ko­
zioł, który w nią miał zapalczywe oko utkwione, nie 
widział mnie stojącego pod drzewem.

Prawdziwa to przyjemność gdy zwierzęta przed 
człowiekiem nie uciekają! Nie lękały się mnie, bo 
czuły, że nie byłem ich nieprzyjacielem, że nie stałem 
im na zdradzie, nie czyhałem na ich życie. Nigdy 
tćż w częstych moich przechadzkach po puszczy nie 
miałem innej prócz kija broni, nigdy odgłosem strzału 
nie mąciłem spokoju i bezpieczeństwa jćj mieszkańców. 
Dobrze mi też było pomiędzy nimi a z pewnością le- 
pićj niż wśród ludzi, pomiędzy którymi myśl przywy­
kła podejrzliwie szukać szpiega, wysnuwającego jak 
gazety niemieckie lub moskiewskie z bicia serca, z we­
stchnienia, z modlitwy łub z pełnćj kieszeni domysły 
buntu przeciwko cesarzowi.

Ale oto i człowiek! Co tu robi? Jakiż wy­
padek wprowadził go na moje ślady w tem wolnem 
od rządów ludzkich królestwie? Staruszek jagody 
zbiera a więc to nie urzędnik, nie profesor majacy 
rozkaz oduczać mowy polskićj i wystudzać miłość pol­
skiej ojczyzny. Nie — to jakiś poczciwy staruszek. 
Przywitaliśmy się wzajemnie i prędki) zapoznawszy, 
siedliśmy obok siebie na wzgórku, po którym rozpo­
starły się saxifragi. Moj nowy znajomy nazywał się 
Wasilii Zwierow. Urodzi! się w Ust’Kudzie ’i tu do­
czeka! się starości, pracując jako rolnik i jako myśli- 
"y. Teraz pracować nie może, więc go dzieci wysy- 
biją w puszczę po jagody. Rozgadawszy się, opowie­
dział mi ciekawe rzeczy o tajemnicach puszczy.

„Razu pewnego, mówił, wracając wieczorem do 
domu z boru, spotkałem siedzącego na pniu człowieka 
i szyjącego buty. Przestraszyłem się ogromnie, bo 
poznałem od razu, że to Liesnoj*). Nie patrzył na 
mnie, tylko szył dalej swoje wiorst owe buty**). 
W tćm chmury zasłoniły księżyc. Podniósł więc‘gło­
wę z oczami błyszczącemi jak węgle i okropnym gło- 
gem zawołał: S w i e t i ł o! ś w i et i! Chmury na jego 
rozkaz ustąpiły się i księżyc znów przyświecał ducho- 
yi przy jego robocie. Ledwo żywy powróciłem do 
domu. Niebezpieczna to rzecz, mówił dalej Zwierow, 
chodzić samemu po puszczy. Liesnoj bowiem różne 
psoty’ temu, kto tu przychodzi, wyrabia. Czasem prze-

*) Liesnoj — duch boru.
, J " iorstowe buty znaczą to samo, co w baśniach nasze­

go ludu milowe buty." Kto je wdzieje, za każdym krokiem 
zrobi kilka mil. J

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył radzeę sądu powiatowego i dyrygenta wy­

działu Roestel w Chojnicach mianować dyrektorem sądu po­
wiatowego.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Ł\v<»w, 3 lutego.
(Wiadomości niepomyślne z Wiednia. — Nie ma ugody z Gali- 
cyą. — Co zrobi delegacya. — Ustawa o spolszczeniu gimna­

zyum niemieckiego. — Szomer Izrael. — Świt.)
(2) „Złe“ powiada Czas, źle stoi sprawa rezo- 

lucyjna. I ma słuszność. My tu mamy także donie­
sienia, z których okazuje się, że rzeczywiście „źle“ stoi 
ta sprawa. W namiestnictwie tutejszem mają wiado­
mość z Wiednia, że w razie rozbicia się układów’ z na­
szą delegacya, zostanie sejm rozwiązany, bo rząd ma 
nadzieję, że wskutek nowych wyborów' taki będzie 
przyszły skład sejmu i przyszłe delegacyi jakiego so­
bie życzy. Także i Gazeta narodowa otrzymała 
bardzo niepomyślne wiadomości. A dodam, że naczel­
ny jej redaktor p. Dobrzański bawi obecnie w Wie­
dniu. W reszcie i Dziennik polski otrzymał dziś 
telegram z Wiednia donoszący’ iż trudno spodziewać 
się ugodyjz Galicyą. Dzienniki wiedeńskie przewidują 
bliskie ustąpienie delegacyi naszej z Rady państwa" 
Co do szczegółów dotyczących sprawy rezolucyjnej w 
podkomitecie, któremu ją oddano, to pomimo tajemnicy’ 
w jakiej tok i stan rozpraw chcianoby zatrzymać, tyle 
jest już wiadomem, że dzięki pp. Janowskiemu i Gi- 
skrze, którzy najbardziej wrogo w podkomitecie prze­
ciw całej rezolucyi i pojedyńczym jej częściom wystę­
powali, została ona prawie w zupełności, a przynaj- 
mnićj w najważniejszych swych częściach odrzuconą. 
Według doniesień Gazety narodowej pozostały tyl­
ko strzępki z naszćj rezolucyi. Najważniejsze punkta 
jak 4, 5, 6, 7 i 8, upadły zupełnie, punktu pierwszego 
nie rozbierano jeszcze, a przeto 2 i 3 tylko częściowo 
uwzględniono. Przyznano sejmowi jedynie ustawoda­
wstwo co do wszystkich szkół ale i to pod warunkiem 
jeżeli ustawa w tej mierze przez Reicbsrat uchwalona, 
przyjętą będzie przez sejm jako zmiana statutu; więc 
jeżeli będzie przyjętą większością dwóch trzecich części 
głosów w obecności trzech czwartych części członków 
sejmu. Kto zna skład naszego sejmu, w którym dzię­
ki schmerlingowekiej ustawie wyborczej zasiada na 150 
członków 44 reprezentantów’ gmin wiejskich, ten poj- 
mie co taki warunek znaczy’. Punkt pierwszy rezolu­
cyi dotyczącej sposobu wyborów do Rady państwa, do­
piero na końcu ma być załatwiony i jeżeli nie upadnie 
to z pewnością przyczepią do niego sprawę wyborów 
bezpośrednich. Nawet punkt dotyczący nominacyi mi­
nistra dla Galicyi miał upaść. Stanowczo opierał mu 
się rząd, który gotów zgodzić się na nominacyą Po­
laka ministrem lecz bez teki i bez zakresu działania, 
jedynie z prawem zasiadania w Radzie ministrów. W 
poniedziałek kończy podkomitet swoje prace, ogłosi 
swój elaborat i przedłoży go komisyi konstytucyjnej.

Słowem „źle“ stoi sprawa i widać że miałem słu­
szne powody nie wierzyć optymistycznym doniesie­
niom w dniach ostatnich tu nadesłanym a głoszącym, 
j.. . ni.a—<? „k--uiuu/te. ‘ zy uyn je­
dnak tacy,^co się.łudzili, nawet przewódzcy delegacyi 
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naszej mieli nadzieję, że układ będzie możliwym, po 
mimo że wiedzą, iż duszą gabinetu dzisiejszego jest r 
Lasser i pomimo iż wiedzą, że Reicbsrat i jego kómi- 
sya zrobią to, co i jak ministerstwo zażąda. °

Co zrobi nasza delegacya? Czy ustąpi choć teru* 
z Rady państwa aby zakończyć tę nowa erę Auersper- 
gowska? podobno nie. P. Grocholski nie pozwoli na 
to. Chybaby hr. Andrassy tego sobie życzył!

Nadeszła tu także wiadomość, że przedłożenie dó 
sankcyi cesarskiej ustawy sejmowej o spolszczeniu tu­
tejszego gimnazyum niemieckiego i gimnazyum brodz- 
kiego robi ministerstwo zawisłem od uległości naszej 
delegacyi w sprawie rezolucyjnej. Dalej cierpliwość i 
łagodność delegacyi w obec arogancyi menerów centra

biera się w niebieski chałat i wodzi po przepaściach
na złamanie karku a czasem zawiedzie w takie miej­
sca, że już nikt ztamtąd do domu nie trafi. Nie je­
den zginął w ten sposób i kości jego bieleją nie po­
grzebane w puszczy. Szczególnie zaś Liesnoj lubi 
chodzić za kobietami zbierającemi jagody lub grzyby. 
Jednę z nich z naszćj wsi porwał w lesie i przerzu­
cił do Ust Baleju. Wodianoj*) zaś porwał razu 
pewnego moją kobyłę, rzucił ją w wodę i utopił.“

Opowiadanie Zwierowa otworzyło przedemna bry­
lantową dziedzinę fantazj i, której w ogóle tak" mało 
posiadają pozytywni tubylcy. Zaludniła ona yy mo­
mencie cudownenn kształtami królestwo zielone, które 
tak polubiłem i sprowadziła na te drzewa: karpackie 
dziwozony, wielkopolskie bogunki, litewskie świtezian­
ki i ukraińskie rusałki. Ballady i pieśni ludowe na­
szych wielkich poetów nadziemska mełodya zagrały 
nu w duszy. oj

Powiedziałem Zwierowi który zdawał się być zdzi­
wionym, że jego opowiadanie strachem mnie nie prze­
jęło iż radbym spotkał „Leśnego,“ że mniejbym sie 
przeląkł psotnego ducha, niż bród i agó w (włóczęgów) 
którzy dla zebrania lichego odzienia nie jednę jnż oso­
bę zamordowali. Kiwając. głową odrzekł staruszek, 
ZC. tylk%x . eh? straszne i miejsca za szama­
ni one- ) a nie brodiagi, których zresztą i dla te°-o 
już lękać się nie powinieniem, bo oni w knieje me 
zapuszczają się, ale trzymają się dróg i ścieżek brze­
giem lasów idących, gdzie łatwiej jest czćni obłowić 
sie lub dostać jałmużnę.

W dalszej przechadzce towarzyszył mi już Zwie­
row. Idąc ciągle puszczą coraz (ciemniejszą;' przyjem­
nie byłem zdziwiony niespodzianie otwierającą sie przed 
nann wklęsłością którą staruszek nazwał' dolina" Iszu- 
mu. Dzika wprawdzie i głęboka, ale płynął po niej 
strumyk przezroczysty pomiędzy rzeżuchą i błyszczało 
się zwierciadło małego stawku, a przy "nim turkotał 
kołami młynek na sposób litewski zbudowany. We­
szliśmy do mego i zastaliśmy starego młynarza, który 
nas gościnnie rozmową i pokarmem przyjął. Młynarz 
ten, którego nazwisko uleciało mi w tylu "przygodach 
z .pamięci, był Polakiem, rodem z Oszmiany, pamiętał 
rzeź, którą Moskale w kościele r. 1831 sprawili, " za 
powstanie bowiem w Oszmiańskim powiecie był przy­
słanym na osiedlenie do Syberyi. Mieszka tu samo­
tnie jak pustelnik. Opodal jego młynka stoi chatka 
myśliwego, którym jest także Polak, powstaniec. Gdzie

T) odianoj — duch wody.
* ) Zaśzanmnić znaczy zaczarować. Słowo zrobione z na- 

nocnćj Azyi'* 1’ kap an Plerwotn^ religii wszystkich ludów pół-

listycznych już iść nie może jak szła dotąd. Nie ma 
więc widoków bj’ ta ustawa tak pożądana, otrzymała 
sankcyą.

Przy tej sposobności sprostować muszę jednę z da­
wniej w sprawie gimnazyów podanych wiadomo­
ści. Oto pisałem że tutejsze stowarzyszenie polityczne 
„Szomer Israel“, postanowiło podać prośbę do wydziału 
krajowego, której odpis przesłano do ministerstwa o 
stopniowe w ciągu lat 8, a nie jak sejm uchwalił w 
ciągu lat dwóch, spolszczanie tutejszego, gimnazyum. 
niemieckiego. Otóż wiadomość ta była mylną.. Wnio­
ski takie i podobne stawiano na zgromadzeniach tego 
towarzystwa, rozprawiano wiele nad niemi, ale w koń­
cu upadły wszelkie projektu, zwolenników germanizacji 
i uchwalono żadnego w tej mierze nie czynić kroku i 
najmniejszego spolszczeniu tego niemieckiego zakładu 
nie stawiać oporu gdyż przez spolszczenie tej szkoły 
interesa wyznania mojżeszowego, których przestrzega­
nie do głównych zadań towarzystwa tego należy, nie 
są bynajmniej narażone, wyznanie bowiem nic nie ma 
do czynienia z kwestyą językową. Uchwałą tą szcze­
rze się cieszymy. Najwięcej na niej zyskują sami ży­
dzi. Centralisci liczący na poparcie żydów tutejszych 
zawiedli się i na nich. Znajdują oni poparcie jedynie 
w tych żydkach, którzy pisują do dzienników wiedeń­
skich.

Pierwszy numer tygodnika naukowego, literackie­
go i artystycznego wydawanego przez akademików tu­
tejszych pp. Romualda Starkla i Bronisława Zawadz­
kiego pod tytułem Świt, wyszedł wczoraj, i zareko­
mendował się jak najlepiej. Dziś gdy Cłalicya nie ma 
zgoła żadnego pisma literackiego, jest Świt tak pożą­
danym, że nie wątpić iż największe znajdzie rozpo­
wszechnienie i najlepszego dozna powodzenia, czego 
mu szczerze życzymy.

NIEMCY.
* Prawo o inspekcyi szkolnej, przyjdzie, 

wedle oświadczenia marszałka pana Forkenbecka, na 
końcu bieżącego tygodnia pod obrady Izby deputo­
wanych.

Na poniedziałkowem posiedzeniu IzbjT deputowa­
nych odpowiada minister spraw wewnętrznych na in- 
terpelacyą deputowanego Mohra, że rząd na tej jeszcze 
sesyi sejmowej przedłoży projekt do prawa względem 
opodatkowania w interesie gmin obcych jej członków, 
ale projektu do prawa względem podatków komunal­
nych w ogóle pewnie mu będzie niepodobnem na tej 
sesyi jeszcze przedłożyć. Referent komisyi, którćj po­
lecono zdać sprawę względem rozszerzenia sieci kolei 
żelaznych, pomnożenia środków’ obrotu na nich, jako 
tez względem udzielenia indemnizacyi z powodu uży­
cia oszczędności, proponuje Izbie ’ przyjęcie tych wnio­
sków.

Obrady komisyi nad polepszeniem pensyi urzę­
dników nie przyszły jeszcze do pierwszego czytania, 
a mają być czytane, jak zapewniają, dwa razy. Nie 
ma więc yyidokóyy, ażeby przed połową lutego ta część 
budżetu przyszła pod dyskusyą w pełnej Izbie. Ko­
niec obrad nad budżetem nastąpi więc może z końcem 
lutego.

W Izbie panów przekazano w’ sobotę na wniosek 
praydkTtf W> in 6 1 ft cy i 'śż
misyi wybrać się mającej.

Po . załatw ieniu prawa względem rozszerzenia 
czynności banku pruskiego na Alzacją i Lotaryngia, 
odrzucono projekt do prawa o rozpościeraniu płótna 
znaczną większością. Następnie wywołała petycya na­
uczyciela gimnazjalnego p. Friede z Świdnicy ó dota- 
cyą kościoła protestanckiego bardzo żywe rozprawy u 
z powodu prośbj1 lir. Jorka z AVartenburg wniesionej 
do obecnego ministra oświecenia dr. Falka, ażeby ko­
ściołowi ewangelickiemu umożebnił samodzielność, dał 
tenże dłuższą w tym względzie deklaracyą, poczem Izba 
stosownie do wniosku komisyi, przekazuje pomieniona 
petjcyą rządowi do uwzględnienia. Prócz tego obra­
dowała Izba, jeszcze nad petycya p. Baumbacha, nad 
którą przeszła do porządku dziennego, i rozpoczęła dys-

naszych nie ma?! W puszczy ci dwaj Litwini osie­
dli, bo przypomina im rodzinne lasy, w których jesz­
cze król Mendog polował. Myśliwego nie było w do­
mu, ale pies jego trapił mocno su rok a w iiorze, któ- 
ry acz mały mężnie się bronił przed napastnikiem. 
Odpędziłem psa i poszliśmy ku domowi.

jednćm miejscu podnosił się w puszczy zna­
czny pagórek. Weszliśmy na jego wierzchołek. Zwró­
ceni ku południowi zobaczyliśmj’ z niego równiny nad 
kręcącą się jak wstęga w około wysp Angara — a za 
równinami bory amfiteatralnie wznoszące się na gó­
rach, zamknięte na widnokręgu szczytami alp Sajeń- 
^hich i Tunkińskich, które Syberyą odgraniczają od 
Mongolii.

Zobaczywszy rzekę, łatwo już nam było skierować 
się ku niej i wyjść z puszczy. Dostaliśmy się też 
wkrótce na wysokie angarskie zabrzeże do kamienio­
łomu, z którego właśnie schodzili robotnicy*). Ka­
mienie, które tu wyciosują idą spławem do Irkucka. 
Ztąd nie tak bardzo daleko mieliśmy do wsi. Przj’ 
jej opłotkach w cieniu leśnym trafiliśmy na świeżo 
rozbity, oboz Cyganów*, których liczba w Syberyi zna­
cznie się powiększa, co rok bowiem za włóczęgę nie­
mało ich sądy na osiedlenie skazują. W Syberyi pro­
wadzą podobne życie jak w Europie. Zimą osiadają 
we wsiach, latem zaś koczują, przenosząc się w odle­
głe punkta tego kraju. Nie mają ojezj-zny, więc Syi 
bei j a nie jest dla nich wygnaniem. Owszem szerokie 
tutejsze przestrzenie, brak dokuczających policyjnemi 
przepisami władz, swoboda jakiej z tego powodu uży­
wają, robi im pobyt w Syberyi bardzo miłym, a tia- 
wet pożądanym. Zarobki mają też tu nie małe z wróż­
by, z tańców, z śpiewów’, z przekupstwa, z żebraninj’
i rożnych iftiiycb cygańskich zajęć.

. Ledwo pomiędzy gałęziami' rozwiesili kilka płacht 
które im służą za namiot, ledwo konie puścili na tra­
wę, a na tle ciemnem boru zaczenvienilv się ich ogni­
ska, już ze wsi tłum ludzi przybył do taboru. Zasta­
łem w jednćm miejscu na muratfió dwie młode i pię­
kne cyganki, w czerwonych chustkach na głowie, tań­
czące przy skrzypcach w kole ciekawych chłopów, 
laniec ich był wielce oryginalnj’, nazwałbym go in­

dyjskim. Przechylenie i wyginanie ciała na wszystkie 
strony, łamane skoki, podnoszenie miłosne oczów do 
otaczających, okrągłe, symboliczne rękami robione fi­
gury,, wszystko to stanowiło całość wcale piękną, która 
przeniesiona na deski teatralne, zachwyciłaby publi­
czność. lubiącą balet. M innćm kółku przeważnie z

: 1<O l n öj osobnej ko-

*). Robotnik w tutejszych kamieniołoniach bierze od 7 do 
10 rubli srebrem aa miesiąc i życie.

kusyą nad projektem do prawa wrzględem nabycia wla. 
sności i obciążenia gruntów’ etc. Sprawozdawca Dr 
Gosler zagaja dyskusyą jeneralną, poczem zabrał gloj 
komisarz rządowy p. nadradzca sprawiedliwości j,. 
Foerśter.

Hr. Krassow wystosował petycya do rządu wzgl«. 
dem gospód.

Względem zniesienia taryf dyferencyalnych na 
kolejach, zwołał urząd kanclerski kompetentnych prze­
mysłowców’ na konferencyą do Berlina.

Polecono urzędom policyjnym, ażebj’ rzeźnikom 
zwrócili na to uwagę, że za sprzedawanie mięsa z try. 
chinami będą pociągani na mocy §§367^prawa karne- 
go do karj- 50 tal. mmmm

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeń, 4 lutego. Wedle tego, co wczo­

rajsza Presse o stanie rezolucyi galicyjskiej w sub-1 
komitecie wydziału konstytucyjnego donosi, zdawaćby 
się rzeczywiście mogło, że sprawa ta wbrew dotych­
czasowym jćj doniesieniom i zaręczeniom dość niepo- i 
myślnie stoi. Presse bowiem, nadmiemwszy, że sub-■ 
komitet ukończył pracę swoje, o ile chodziło o ogólna 
dyskusyą nad punktami rezolucjjnemi, że teraz zaj- 
mie się oznaczeniem bliższem punktów jćj pojedyńczych 
i że nareszcie więcej szczegółów' w tćj mierze podać niej est 
w stanie, dodaje, że trudno powiedzieć, czy sprawa stoi 
pomyślnie, ponieważ Polacy przy punktach wszystkich, 
co do których nie zrobiono ustępstw, żadnego obo-1 
wiązującego dać nie chcą przyrzeczenia i odpjchaja 
od siebie każdą odpowiedzialność, powołując się jedy­
nie na uchwały sejmu krajowego. Przy tem pociesza i 
się Presse jednak myślą, że obrady w wydziale kon­
stytucyjnym przyczynią się w każdym razie do wyja­
śnienia położenia, rzeczy, dla czego przedwcześnie jćj 
się być zdaje, jeżeliby ktoś z chwilowego stanu sprawy | 
chciał wnioskować o końcu ostatecznym układów i u- 
mów stanowczych.

I co do konferencyi, jakie się w Peszcie pomiędzy 
kroackimi mężami zaufania a rządem węgierskim toczą, 
podają znowu dzienniki ogólne tylko wzmianki, nie I 
przechodzące życzenia, aby porozumienie się udało. 
Stanowisko węgierskie charakteryzuje Reform ma­
jąca z prezesem węgierskiego ministerstwa hr. Lonyay 
stosunki, w sposób następujący: Najpierw' wymaga 
rząd od Kroatów bezwarunkowego uznania kroackiego 
prawa ugodowego; uznając zaś odpowiedzialność poje­
dyńczych autonomicznych gałęzi administracyjnych w 
obec sejmu zagrzebskiego, nie zgadza się na rozcią­
gnięcie odpowiedzialności i na ministra kroackiego. 
Przeciw zniesieniu tak zwanego systemu pauszalnego 
nic nie ma rząd do nadmienienia, jeżeliby tylko prawo­
dawstwo i administracja wszystkich spraw finansowych 
należały jak dotąd do sejmu i rządu w Peszcie. Rząd 
węgierski zgadza się nawet na zmianę sposobu repre- 
zentacyi kroackiego sejmu krajowego w sejmie peszteń- 
skim, a w' tćj mierze proponuje Reform, aby delego­
wani króąćcy dla sejmu peszteńskiego wybierani zostali 
przez plenum sejmu zagrzebskiego z grup deputowa­
nych komitatowych i mających glosy wirilne. Jeżeliby 
fuzya, — pisze rzeczony dziennik — pomiędzy stron­
nictwem unionistów a stronnictwem narodowem nie przy­
szła do skutku, to spróbowaną być musi transakcja, 
któraby praktyczne znalazła zastosowanie przez po­
dział kroackich posad rządowych pomiędzy oba stron-

Jak.zresztą jeszcze z Pesztu donoszą, jest podana 
pizez dzienniki tutejsze wiadomość o dymisyi ministra 
węgierskiego Totę zmyśloną zupełnie; natomiast rze­
czą ma być pewną, że p. Kerkapolyi, minister skarku, 
ustąpi niezadługo; ustąpienie to stało się podobno ko- 
mecznem w skutek przeciwieństwa, jako od samego po­
czątku raiędzj' nim a hr. Lonyay panowało a w osta­
tnich czasach najostrzejsze przybrało formy. W ko­
łach poselskich uważają p. Ferdynanda Zichy za jego 
następcę.

F R A N C Y A.
Odrzucenie wniosku względem powrotu do Paryż: 

wiele krwi napsuło Paryżanom. Zły ich humor obji

dziewcząt złoźonćm, zyzowata, już nie młoda cygank
w niebieskiej spódnicy wróżyła z nitki maczanej i 
szklance wody. Dalej inna cyganka, bardzo już stan 
krzywa, brzydka jak czarownica, w ubraniu na ka 
wułki popadanćm, szeptała coś do ucha popowi, trzyma 
jąc dłoń jego w swoich rękach. Pop ten z Rosyi" ska 
zany za gwałtowną kradzież na osiedlenie, jest wiei 
skim nauczycielem w Ust‘Kudzie. Płaci mu za na 
ukę zasidatiel Wasiliew, ma atoli) kilku tylko uczniów 
Kodzice bowiem lękają się do jego szkoły dzieci po 
syłać z powodu, że jednemu chłopcu za ńienauczeni 
się lekcyi wyrwał wszystkie włosy z głowy, a kilki 
innych tak srogo obił, że ciała ich zsiniałe, okryt 
strupami, mueiały być po takiej admonicyi nauczyciel 
sluej długo leczonemi. Co cyganka wywróżyła diicho 
wnej osobie? nie dowiedziałem się, musialy to być je 
dnak rzeczy ciekawe, gdyż pop z natężona uwaga i 
zadowoleniem słuchał jej tajemniczych szeptów. Poini 
nąłem tę grupę i zbliżyłem się do innej. Pod olchi 
w malowniczej postawie oparty o gałąź stał wysokiej 
wzrostu, młodej, prześlicznej twarzy cygan i grał n< 
teorbanie przyśpiewując ukraińskie pieśni słacbajacyn 
go. chłopcom,. Śpiew nie przeszkadzał mu hacznćii 
okiem spozierać na młodę, z melancholicznćm obliczeń 
o płowych włosach dziewczę ruskie, które warzyło przj 
ognisku, strawę dla całej gromady. Dziewczę to nai 
widoczniej, nie cygańskie. Stara cyganka która zapy­
tałem o nią, powiedziała mi, że dziewczę pochodzi'; 
Ukrainy, że jest sierotą po włościance znad Rosi któn 
umierając oddała cyganom swą córkę na wychowanie 
Z Ukrainy, po którćj banda ta koczowała, przypędzo­
na została dziewczynka ruska razem ze swymi opie- 
kunami do Syberyi i tu im służy. Zdaje sie, że jesi 
narzeczoną młodego cygana.

Zachodzące słońce rzuciło purpurowe promienie 
na cygańskie obrazy i w ich poświacie ujrzawszy rai 
ostatni wesołe życie taboru pod puszczą, poszedłem 
wreszcie, mocno już strudzony do towarzyszów, którzy 
byli zaniepokojeni całodzienną moją nieobecnością.
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ffia się w złośliwych wyrażeniach, zwróconych przeciw 
¿gromadzeniu narodowemu. Rozprawy nad tą kwe- 
styą nie przedstawiały wielkiego interesu. Większość, 
nie kryjąca się z swą niechęcią przeciw Paryżowi, sta­
rała się przedewszystkićm, ażeby dyskusyą jak najprę­
dzej ukończyć. P. Vautrain ledwie przemówił a już ze 
wszystkich stron odzywały się głosy, o zamknięcie roz­
praw i o głosowanie. Ministra zaledwie słuchano a Lu­
dwik Blanc tylko z wysileniem zdołał kilka powiedzieć 
wyrazów. Ale co głównie się przyczyniło do zmniej­
szenia interezu dla tćj sprawy to okoliczność, że rząd 
w niej całkiem neutralnie się zachował. Kazimierz Pe- 
rier oświadczył, że swego przekonania bynajmniej nie 
zmienił, że uważa za rzecz pożądaną, aby’ tę kwestyą 
geryo rozebrano, ale że nie robiąc z niej bynajmniej 
Irwestyi gabinetowej, zastrzegł tylko rządowi rolę po­
średniczącą. Pomimo tak umiarkowanego wystąpienia 
podał on się podobno jednak do dymisyi, ponieważ u- 
wftżą to za rzecz niepodobną rządzić Francva z Wer­
salu.

Przyjęcie wniosku dającego rządowi praw® wypo­
wiedzenia Anglii traktatu handlowego, nie zrobiło w 
Paryżu wielkiego wrażenia, ponieważ już od paru dni 
można było przewidzieć takie rozwiązanie rzeczy. Ma­
sy za mało znają doniosłość tćj sprawy, aby dla niej 
wielki okazywać interes. Że administracya finansowa 
p. Fouyer-Quertier nie jest zbyt sprężysta, to się z te­
go pokazuje, że ogłaszają nowe podatki nie czyniąc 
najmniejszych kroków, ażeby je ściągnąć. Tak np. 
napisy mające być przylepianemi na pudełka zapałek, 
bynajmniej jeszcze nie wygotowane, a tak kupcy sprze­
dają zapałki w wielkich ilościach bez przepisanych na­
pisów. Zapas pudełek z zapałkami, jaki się znajduje 
u fabrykantów i dla braku napisów sprzedanym być 
nie może, wynosi 600 milionów’. Ażeby rzecz wpro­
wadzić w tryb, potrzeba na to prawie miliona franków 
(tj. 300,000 dni roboty po 3 franki). Pominąwszy, że 
aały handel zapałkami na tćm ucierpi, to i rząd, ska­
rżący się ciągle na brak pieniędzy, nie podniósł owych 
24 milionów franków, jakie mu owe 600 milionów pu­
dełek z zapałkami przynieść może.

Odzywają się i z innego rodzaju skargami prze­
ciw p. Pouyer-Quertier. Oskarżają go bowiem o to, 
że masę swych krewnych i przyjaciół i przyjaciół swych 
przyjaciół umieszcza w administracji finansowej i aże­
by w tym względzie mógł całkiem wedle swego wi­
dzimisię postępować, odjął nominaeye dyrektorowi ge­
neralnemu osobistości i do swego dołączył gabinetu. 
Tćm więcej na to się żalą, że fawórytyzm w admini­
stracyi finansowej najmniej jeszcze dotąd miał miejsca.

Paryż zażądał teraz od państw a zwrotu owych 210 
mil. fr. kosztów wojennych, jakie Prusom zapłacić mu- 
siał, twierdząc, że zawarł zawieszenie broni nie w 
swoim wyłącznie, lecz w całej Francyi interesie. — 
Prefekt departamentu Sekwany zrzekł się owych 450 
tysięcy fr. na koszta reprezentacyjne, jakie jego pobie­
rali poprzednicy, ograniczając je na 6000 fr. Hrabia 
i hrabina Paryża byli 1 b. m. na obiedzie u Karola 
Lamberta de la Croix, jednego z naczelników’ lewego 
centrum.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Carogród, 4 lutego. Trzech biskupów’ bułgar­
skich, którzy w celu okazania swój niezależności, prze­
ciw’ woli pntryarchy celebrowali w kościele bułgar­
skim w’ święto Trzech króli mszą św., skazał rząd tu­
recki na wygnanie.

Carogród, 5 lutego. Wczoraj o 101/.» godzinie 
wieczorem ukazała się nadzwyczaj wielka żorza pół­
nocna, i dopiero po l'/3 godzinie powoli znikać za­
częła.

Nancy, 4 lutego. Od 6 godziny widać na hory­
zoncie przepyszną żorzę północną. W Chaumont wi- 
dziao ją już około 5 godziny 55 minut. Komunikacye 
telegraficzne niemiecka i francuzka na chwilę przer­
wane zostały.

Paryż, 5 lutego. Journal officiel ogłasza de­
kret prezydenta Rzeczypospolitej zwalniający ministra 
gprąw wewnętrznych Kazimierza Perier na własne je­
go żądanie, z dotychczasowych obowiązków.

Ber*, 5 lutego. Rada związkowa zaprotestowała 
w Paryżu przeciw postępowaniu francuzkich żandar­
mów, którzy wypędzonych z Francyi zwolenników ko­
muny’ do Szwajcaryi przepędzili. Rada związkowa 
widzi w’ tym czynie naruszenie prawa międzynaro­
dowego.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznali, fi lutego. Na posiedzeniu poniedziałkowym 

Wydziału nauk historycznych i moralnych Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk czytano rozprawę o bitwie pod Pułtuskiem 
d. 2 maja r. 1703 i o okolicznościach jćj towarzyszących.

Prelegent przedstawia, że podczas kiedy Karol XII. u- 
sadowit się przy ujściu Narwi do Bugu, król August zjechał 
do Malborga i tam odbywał narady z dygnitarzami, senatorami 
i posłami polskiemi, jako też z posłami i agentami zagraniczne- 
tni, napróżno starając się o pomoc od cesarza i elektora bran­
denburskiego, a mianowicie o silniejsze poparcie ze strony Rze­
czypospolitej polskiej. Prymas Radziejowski tymczasem 
przebywał w Warszawie i odbywał także ciągłe narady z szla­
chtą i dygnitarzami Rzeczypospolitej starając się o pokój z Ka­
rolem XII. — Gdy ten nań przystać nie chciał, majac naprzód 
zakreślone szeroko plany, w które pragnął wciągnąć także Rzecz­
pospolitą, przeciw Moskwie, uważanej już wtedy przez niego za 
równie niebezpieczną dla Szwecyi, jak dla Polski, _ prymas 
jaczął się skłaniać na rzecz Augusta, lecz król nie umie tego

wyzyskać, obraża Radziejowskiego i wywołuje pomiędzy nim a 
sobą żywy antagonizm, który jednakże nie przerywa wzajemnych 
i dyplomatycznie uprzejmych pomiędzy nimi relacyi.

Oddział obserwacyjny, składający sie z 8 pułków jazdy i 
nieco piechoty, wysłany przez Augusta pod dowództwem feldm. 
Steinau przeciw Karolowi XII., za słaby do kroków zaczepnych, 
za ociężały do podjazdów, przygląda się bezczynnnie, jak król 
szwedzki spławia zapasy Wisłą i Bugiem, otacza go w Pułtu­
sku i ztamtąd zmusza do ucieczki ku Ostrołęce, po utracie po­
łowy sił, podczas kiedy Karol jednego tylko traci oficera i kil­
ku szeregowców.

Lecz kiedy w Polsce ledwie na parę zdobyto się tysięcy 
zbrojnych, które nie były w stanie stawić czoła i dotrzymać po­
la słabym zresztą zastępom wojennym Karola gospodarującego 
wedle woli w ziemiach Rzeczypospolitej, — wtedy szlachta i ma­
gnaci znaleźli ludzi i pieniędzy dosyć, ażeby nimi wspierać po 
za Karpatami szeregi Rakoczego.

Karól, po daremnem ściganiu niedobitków feldmarszałka 
Steinaua ku Ostrołęce, zwrócił się nagle przeciw Augustowi, 
który nie troszcząc sie o losy swych obrońców pod Pułtuskiem, 
bawił się wesoło w Elblągu. Król’ szwedzki nadciągnął tym spo­
sobem bez przeszkody pód Toruń 24 maja, w którym po spa­
leniu przedmieść zamknęło się około 6,000 zbrojnych.

Na tern szanowny prelegent urwał swój wykład pełen ży­
cia, ugrupowany w plastyczne obrazy i epizody a osnuty po 
największej części na materyałach dotąd nieznanych, bo przez 
niego dopiero z rozmaitych archiwów zaczerpniętych, a miano­
wicie z archiwów kopenliagskich, drezdeńskich i rogalińskich.

* Dnia wczorajszego zdawał w Krotoszynie sprawę 
z czynności swój poselskiej w parlamencie niemieckim p. Krzy­
żanowski w obec bardzo licznego zebrania wyborców, po czem 
nastąpiła uczta. Opis całego przebiegu zebrania, na którem po­
między innemi świetnie występowali w duchu narodowym wło­
ścianie, podamy jutro.

— * Kuryer poznański dziwi sie, że do składu tymcza­
sowej komisyi Towarzystwa Oświaty ludowej nie wchodzi ża­
den kapłan ani pedagog. My się nawzajem dziwimy, że redak- 
cya pisma nie z „przybłędów“ lecz z tubylców złożona, tak ma­
ło ze stósunkami naszemi obznajmioną się okazuje, iż nie potrafi 
się domyślić, że jak do Tow. Przyjaciół Nauk żaden nauczycie] 
nie należy, chociaż jak najbardziej by się do tego kwalifikował, 
tak i do założycieli Towarzystwa Polskiego Oświaty lndowćj ża­
den pedagog czyli nauczyciel i w ogóle urzędnik należeć nie 
może, a że kapłani bez pozwolenia swej wyższej władzy także 
podpisywać się na publicznych odezwach, statutach i t. p. nie 
mogą, co przecież bynajmniej nie przeszkadza, aby te osoby ce­
le towarzystwa wspierały.

— * Wczorajszego dnia miał w Towarzystwie Przemy- 
słowem p. Emil Ki er ski odczyt „O jenerale Kropińs k im“. 
Prelegent podał krótką biografię znanego żołnierza i literata, 
przytoczył cały ustęp z pamiętnćj a straszliwej rzezi Pragi, skre­
ślony ręką Krupińskiego, który był jej naocznym i wybitnym 
świadkiem. Krupińskiego baterya najwięcój raziła w owym dniu 
pamiętnym Moskali, że Suwarow zapytawszy wziętych do nie­
woli oficerów polskich o nazwisko jćj komendanta, kazał natych­
miast szukać Krupińskiego. Ranny jenerał temu też to może 
przypadkowi winien swe ocalenie, bo omdlałego już mieli dobi­
jać kozacy, kiedy z rozkazu podbiegł oficer i dowiedziawszy się, 
że ranny jest jenerałem Krupińskim, którego szukał, uwolnił go 
z ręki rozbestwionych sołdatów. — Opowiedziawszy dalej do­
mowe życie w wiejskiem zaciszu obok żony i córki Zofii, co pó- 
źnićj z ks. Czetwertyńskim małżeńskim połączyła się węzłem, 
wspomniał prelegent o tragedyi Krupińskiego „Ludgardzie.“ 
Ludgarda najwięcej zjednała Kropińskiemu, mimo ostrej i licznej 
krytyki sławy literackićj. Straciwszy jedyną córkę w dwa le­
dwo lata po jej zamęściu, sam pozbawiony wzroku, w 10 lat pó- 
źnićj życia dokonał. — Przedmiot sam niezbyt dńlekiój sięgają­
cy przeszłości, a tak pełną wypadków przedstawiający epokę, 
tern więcej zyskał, że go Szan. prelegent w tak dostępnej przed 
stawił formie. Bo chociaż popularyzowanie nauki nie jest może 
właściwą drogą do jćj rozpowszechnienia, i będąc sama w so­
bie poważną, poważnego żada traktowania, to dla szerszego słu­
chaczów koła, jest ono, byle w granicach, nieraz koniec.znćin — 
a zawsze stósowniejszćm, niż forma czysto naukowa, wybranym 
tylko dostępna.

— * Biuro policyjne 4go rewiru przeniesiono z Króle­
wskiej ulicy’ Nr. 19, na Rycerską ulicę'Nr. 5.

— * Profesor Polte, mianowany radzcą przy tutejszćm 
prowincyonalnćm kollegium szkólnćm 11 z. m. objął urzędowa­
nie. Równocześnie, wprowadzony został w urzędowanie radzca 
rejencyjny konsystorski i szkolny p. Jaeckel, któremu powie­
rzono ćżęSć prac przy tutejszćm . królewsko-prowincyonalnćm 
koleginm.szkolne u.

Kalendarzyk subliastacyjny. Dnia 7 lutego przy są­
dzie powiatowym w Poznaniu o 10 godzinie rano, grunt w 
Lubań pod Nr. 11, należący do małżonków Wirth Eertseli; 
grunt w Ławicy pod Nr. 18 B. należący do Marcina Olejniczak.

Dnia 7 lutego o 10 godzinie rano przy s. p. w Śremie 
gospodarstwo w Pmsinowie pod Nr. 1 należące do małżonków 
Nowak. ■ .

Dnia 8 lutego o ll'/2 godzmie rano przy s. p. w Środzie 
grunt na olędrach Radzewskich pod Nr. 7 A., należący do mał­
żonków Eiillner.

Dnia 8 lutego o 10 godzinie rano przy s. p. w Kościa­
nie gospodarstwo w Łagiewnikach pod Nr. 7 i 9, należące do 
małżonków Napierała.

Dnia 7 lutego o 4 godzinie po południu przy’ s. p. w Kro­
toszynie grunt pod Nr. 297, należący do wdowy’ Kucharskiśj, 
i grunt w Maciejewie pod Nr. 58, należący’ do małżonków Pusch.

Dnia 8 lutego o 4 godzinie po południu przy s. p, w Kro­
toszynie grunt w Rozdrażewie pod Nr. 45 należący do mał­
żonków Krystek.

Dnia 8 lutego o 10 godzinie rano przy s. p. w Rogoźnie 
grunta w Pile położone pod Nr. 3 i 19, należące do spadko­
bierców Scheller.

Dnia 9 lutego o 11 godzinie rano przy s. p. w Łobżeni­
cy grunt w Królewskiej wsi należący do małżonków Zaske.

Dnia 10 lutego o S godzinie po południu przy s. p. we 
Wrześni dobra rycerskie Grabowo wraz z folwarkiem Krzywa- 
góra, należące do pana Łaszczyńskiego.

— * Członkowie nowego ziemstwa z powiatów poznań­
skiego, bukowskiego, kościańskiego, babimostskiego, wybrali 
30 p. m. 4 deputowanych na jeneralne zgromadzenie, które ma 
rozstrzygnąć, czy ziemstwo poznańskie ma się połączyć z pru- 
skiein centralnem ziemstwem. Najwięcej głosów padło na pp.: 
Żółtowskiego z Jarogniewic, hr. Adama Platera z Prochów, 
Delhaes z Borówka i Blocha z Kopanina.

— * Pod Tucholą w Lubiewie zapowiadano w kościele 
tak młodą parę, że narzeczona ma lat innićj jak 16, a młody 
pan zaledwie 17. Narzeczona jest jeszcze pod opieką, która 
jćj nie chce udzielić pozwolenia do ślubu.

i''-t-i * W Bydgoszczy rzadki w kryminalistyce przypadek 
ściągnął w tych dniach na posiedzenie sądowe liczną publiczność. 
W "czerwcu z. r. umarł w Bydgoszczy piekarz Bodę na ospę. 
Rodzina zmarłego, składająca się z córki, zięcia i kilku powi­
nowatych, w liczbie razem 6 osób, postępowała za trumną. Po- 
licya uznała czyn ten karygodnym na mocy § 327 prawa karne­
go’ i prokurator wytoczył oskarżenie przeciwko wszystkim 6 o- 
sobom, co brały udział w pogrzebie Bodego. Po rozpatrzeniu 
bliżój aktu oskarżenia przez depntacyą kryminalną, cofnął pro­
kurator oskarżenie przeciwko 5 osobom konduktu, i wniósł o 
ukaranie jednej tylko osoby — szwagra zmarłego nauczyciela 
Minarskiego 3 dniowem więzieniem, a to z powodu, że urzędnik 
policyjny nie pozwolił p. Minarskiemu postępować za trumną. 
Sad odrzucił i to oskarżenie i uwolnił wszystkich oskarżonych.

— * Francuzki Minister wojny jenerał de Cissey uwia­
domi! hrab. Władysława Platera o dożywotnej pensyi 2’,600 fr.

rocznie, która rząd francuzki wypłacać będzie wdowie po ś. p. 
jenerale Bosaku iłauke.

— * Rząd francuzki, idąc za przykładem rządu Stanów 
Zjednoczonych Ameryki i Szwajcaryi, ofiarował znakomite dary 
Muzeum Narodowemu Polskiemu w’ Rapperswyl.

— * Kalendarz. Jutro w środę dnia 7 ’lutego Romualda 
opata, w kalendarzu słowiańskim Szulisława.

Wschód słońca o 7 godzinie 23 minut, zachód o 5 godzinie 
8 minut. — Długość dnia 9 godzin 17 minut.

Dnia 7 lutego 1580 Stefan Batory zaprowadza cenzurę na 
dzieła historyczne. — 1596 sejm nadzwyczajny. — 1707 zjazd 
we Lwowie ogłasza za nieważną abdykaćyą Augusta II.

Z Pleszew skiego, 30 stycznia. W dniu wczorajszym 
dawano przedstawienie amatorskie ’ w obec licznie zebranej pu­
bliczności, przybyłej nawet z kilkumilowćj odległości.

Wyznać umaimy, że z pewnćm uprzedzeniem na doświad­
czeniu opartem, pospieszaliśmy na to przedstawienie, ■ ile że za­
powiedzianą była 3 aktowa kouiedya: Damy i huzary, która 
u prowadza na scenę 13 osób i pod względem scenicznego u- 
kładu zalicza się do trudniejszych i nie nadających sie z tego 
względu do zwykłych przedstawień amatorskich. Pobici jednak 
zostaliśmy w naszem niedowierzaniu najzupełniej. Bez najmniej­
szej przesady mówiąc, przedstawienie' wypadło najzupełniej za- 
dowalniająco i w istocie podziwiać trzeba było żywość, zaokrą­
glenie, a nadewszystko niezem, ani na chwilę nie zamącony tok 
gry, świadczący o ścisłej, starannie i ze znajomością rzeczy pro­
wadzonej reżyseryijakićj życzyć należy niejednemu przedstawieniu 
dawanemu przez rzeczywiste tow. dramatyczne, gdzie tak zwane 
wchody zapowiada częstokroć pukanie .suflera lup niecierpliwienie, 
oglądanie się i zakłopotanie obecnych na scenie, a rozwlekła gra, 
zabieranie sobie kwesty i, tudzież niewłaściwe ugrupowa­
nie świadczy o niedbałćm wyuczeniu się roli i opieszale odby­
wanych — a raczej zbywanych próbach. Dotykając z lekka 
grających w szczególności, powiemy, że Major, którego zami­
łowanie i talent sceniczny nie raz już mieliśmy sposobność po­
dziwiać, Kapelan,-Eruzia, odznaczali się obejściem rzeczy­
wistych artystów; trzy siostry: Orgonowa, byndalska’ i 
Aniela, współzawodniczyły w swej gadatliwćj żarliwości o do­
bro brata; Rotmistrz 1 Aniela oddali końcową scenę aktu 
drugiego, Grzegorz mianowicie scenę umizgów z dziewczęta­
mi w scenie drugiej aktu trzeciego, z nadspodziewaną prawdą 
i humorem, a Zofia trudną rolę z udzielająećm się’ przeję­
ciem; ogółem u wszystkich współgrających widać było zupeł­
ne zrozumienie charakteru roli, pewność siebie, swobodę, jakby, 
to było ich codziennćm zajęciem, pominąwszy małe usterki, jak 
np. mniej właściwe i zbyt żywe ruchy rąk. Nie offieyalne, ale 
przejmującą grą wywoływane oklaski nagradzały bezustannie 
grającym icli trud i poświęcenie. Nader gustownie i bogato w 
myśliwskie i wojskowe przybory przyozdobiona scena, jako też 
właściwa a dla wszystkicli 3 mocno już podstarzałych sióstr ma jora 
wcale niewdzięczna charakteryzacya, podnosiły 1 uzupełniały ca­
łość, wierność i urok gry. Świetne w całem znaczeniu przedsta­
wienie, zyskało nadto wiele przez uprzejmy i szlachetny współ­
udział zawsze mile słyszanego wirtuoza naszego, p. Szczepa­
nowa kiego, bawiącego w tych stronach, który między aktami, 
odegrał „Modlitwę“ na wiolenczeli i „Kaczuczę“ na gitarze, a na 
żądanie „Pobudkę“, własny nader wdzięczny utwór. — Dochód; 
przeznaczony na korzyść założenia ochronki w Pleszewie, —! 
mógłby być znacznie większy, gdyby była wyższa położona ce­
na na pierwszorzędne miejsca.

Dowiadujemy się, że temi dniami bawił w Pleszewie pan 
Doroszyński, artysta dram., który zbiera w Kaliszu towarzy­
stwo dram, po rozbiciu się dyrekcyi p. Nowakowskiego i zamie­
rza przybyć do Pleszewa celem dawania przedstawień, skoro 
uzyska końcessyą od poznańskiej rejencyi. Jakkolwiek jesteś­
my gorącemi zwolennikami sceny narodowej, a raczej właśnie z 
tego, powodu, życzymy sobie, aby p. Doroszyński zaniechał na 
teraz swego zamiaru, gdyż najprzód nie możemy mu rokować 
powodzenia, jeżeliby nie miał towarzystwa mogącego zadowól- 
nić wyższe już wymagania tutejszej publiczności, która miała o- 
statniemi laty dwa razy liczne ido borowe towarzystwo p. Trap- 
szy, a następnie słabsze towarzystwa p. Sztengla, które ba­
wili) tutaj w r. z. lilisko trzy miesiące i dało 30 przedstawień';" 

¿=2zre.sztą w obec towarzystwę poznańskiego tudzież świeżo zło­
żonego towarzystwa p. Kalicińskiegoj któremu życżemy najser­
deczniej utrzymania się, uważamy trzecie towarzystwo w Księ-. 
stwie co najmniej za zbyteczne.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
6 lutego.

HOTEL RZYMSKI. lir. Mostowski z Żabikowa, Pruska z cór­
ką z Czermina, ZawajKżka z Łagiewnik.

HOTEL BERLIŃSKI. Kąsinowski z Sadów, Piotrowski z Łekna. 
HOTEL ERANCUSKT. Gółkowski z Oporzyna, Różański z Pa- 

ilniowa, Wilkoński z żoną z Magnuszewie, Sulerzycki z
Trzemeszna, Szymanowski z Drezna.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Koczorowski z Wrześni, 
Rejewski -z ■ Sóbieśiernia, Suchorzewski z Bożykowa. 

HOTEL D_U NOED. Niedzielewski z żoną z Wolsztyna, Wawro-
wski z żoną z Sławna, Szubert z Czerwomywsi.

HOTEL PARYSKI. Błociszewski z Sóbieśiernia, Stel machu wski 
z Wrześni, Biaż.yński z Król. Pol.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
— * ITląka. Berlin, 5 lutego. Maka pszenna nr 0 

IDĄ—lOlĄ tal. nr. 0 i 1 l0'/3—93,4 tal. rżana hr 0 87,- tai. 
nr. 0 i 1 8-774 tal.

Wiadomości giełdowo.
CiieTtla poznańska, 6 lutego.

Poznańskie stare 3'Ą % listy zastawne 95 ż. 94 j2 tai. plac. 
Poznańskie nowe 4% listy zastawne 94l;8 tal. pi. — Pozn. 
listy rent. 95'Ą tal. pł ■—■ Pozn. 5°/o obligacye prow.! 100’j2 tal. 
płacono. — Pozn. 5°|„ procent, obligacye powiatowe 100'/6 tal. 
żądano. Poznań. 4'|, ®|0 oblig. pow. 93'Ą tal. p. Ohlig. pozn. mel. 
Obry 100 pł. Oblig. miejsk. 5% 100 tal. pł. Oblig. miejsk. 4% 
94 tal.jpi. Akcye poz. banku realno-kredytowego—tal.pł. Rnhmny — 
tal. — Północno-niemiecka pożyczka związkowa 10073 tal. płaco­
no. — Polskie banknoty 83'/2 tal. żąd. Starogrodz. - poznali. 
Akcye kol. — płacono.

Żyto: wypowiedziano — węepii; na luty 53, luty-111 irzec 
53 marzec-kwiecień —, na wiosnę 53',/j kwiecień maj 53'/2 
maj-czer. 54 talara płacono.

Okowita z beczką: wypow. 12,000 kwart; luty 222724, 
marzec 23'j5, kwiecień —, maj 23’,3, czerwiec 23",A' lipiec 
24'/6 kwiecień maj w związku 237,, w miejscu bez beczki — 
talarów płac,

Uiełila berlińska, 5 lutego.
Pszenica per 1000 kilo w miej. 68—85 tal. wedle jak. żąd.

na st.-lnty i luty-marzec —, kwiecień-maj 80'/,, maj-czerw‘iec 80’1, 
tal. pł. Zyto per 1000 kil. w miej. 55—58 tal. wed. jak. ż. 
pośled. 553„ śred. dobre55—’¡„ dobre 56'/2—55'/2 tal. z kol. pi.; 
na styczeń.-luty i luty-marzec 57 na wiosnę 56—7, 
maj-czerw. 563|e—••»/, tal. płacono. Jęczmień per’ 1000 kilo 
mały i wielki 46—61 talarów wedle jakości żądano. Owies 
per 1000 kilo w miej. 41—50 tal. wed. jak. żąd; poll, wschód, 
pruski 41— 42 tal. march, i pomorski 47—48'/2‘ tal. z kol. pł.; na

stycz.-luty i luty-marzec —, na wiosnę 47l/2 tal. plac. Groch 
per 1000 kilo do got. 51—58 tal.' na’ paszę 47—50tal. Rzep 
per 1000 kilo — — tal. Rzepik — — tal. Olej rze- 
piowy per 100 kil. w rniejs. 28‘J2 tal.; na sty.-lut. i lnty-mar. 
2873—‘/s tal. kwiee.-maj. 2812—73 tal. pł. Olej lniany per 
100 kil w miej. 26’/,tal. Olej skalnyp. 100kil. w miej. 13 tal.; 
stycz.-luły i luty’-marz. 127,—’’A, tal. płac. Okowita per 100 
litr, po l00®/oj-10000% -w miej, bez becz. 23 tal. 24—23 sbr. płac, 
na stycz.-luty i luty-marz. 23 tal. 28—24 srb. kwiecien-maj 
24 tal. 9— 5—7 sbr. maj-czer. 24 tai. 10—7 sgr. pł.

(¿irłtla wroelawłka, 5 lutego.
Koniczyna ezer.: per 100 kilo słabo; pośled. 28—

30, średnia 32—35, piękna 37'/2—39, wysoko piękna 40— 
7,tal. Koniczyna biała: per 100 kilo.mało ofert; po®. 32— 
34, śred. 36—40, piękna 43 —48,wys. pięk. 49—51 tal. Żyto: 
per 1000 kilo wyżej, na lut. i lut.-m. 547, pł., mar.-kw. — kw.-m. 
551’,—56—543‘tp. iż. maj-cz.56’1, tal. pl. Pszen.: per 1000 kil. na 
lut.77 tal. ż. Jęczmień: per 1000 kilo na st. 49 tli. żąd. Owies: 
per 1000 kilo na lut. 45 ż. kw.-m. 46'I, tal. pł. Rzep: per 1000 
kilo na luty 124 plae. () 1 e j rzep i o wy per 100 kilo wyżej; 
w miej. 28'Ą tal. ż.; na luty 27’/2 pi. luty-marz. 27'j2—28, kw.- 
maj 275/s—28 tal. pi. i żąd. Okowita per lOOlit, po 100"/,, sta­
le; w miej. 235j,2 tal. pł. i żąd, 23'/,2 tal. plac., na luty i luty- 
marzec 235/2, marzec-kwiecień— kwiecień-maj 23’,12 maj-czerw. 
233j, tal. pł.

w sgr. aa 100 kilo neto. 
Towar piękny średni pośled. 

tal |Bg.| f'n.
12 5;
11 15
10 17! 610',-

tal sg. fu. 
11 15 - 
10,25 -

tallsg? fu 
10| 5!- 
9 27 6 
915^- 
8 12, 6

c .
g.« æ I ^zeP 

S ri \ Rzepik zimowy
Æ’g 5 I Rzepi k latowy 
' \ Siemie lniane

Nu targu

9112 61 8 22 
W tal., sgr i fen per 1QO kilogramów 
towar piękny średni pośledni

tal Sg- fn. ta) sg. fn. lal.sg. fn. tal sg.j fn. łallsg.
!=! O Pszenica biaia 7 26 — 8 2 6 7 18 6 28 — 7 11-X3O ,, żółta 7 21 — 7 24 — 746 — 6 26 — 741;

Zyto
.Teezmieii

5
.1

14
OR

— 5' 16 
51 4

— 51 8 
4-^23

— 5
1 18—

5 3; 
4 20 i

a Owies 441 _ 4Ó6 _ 4' 13 _ 4 10’
Groch 5| 8 — 5|17 — 4[27 6 4 U? — 4 21-

Hiirsa telegraficzne.
SZCZECISi 6 lutego 

Stan powietrza:

Pszenica: słabiej 
na wiosnę 79’/, 
na maj-czerwiec 97’/2

Żyto: słabiej 
na wiosnę 55 ’/2 
na maj-czerwiec 56 
na czerw.-lipiec 56’/2

1872.
01 e j r z e p i o w y: spok. 

w miejscu 28’j2 
na luty 28’|s 
na wiosnę 285/12 
na jesień 26’/3

‘ Okowita: spok. 
w miejscu 23’/3 
na luty-marzec 23 '/3 
na wiosnę 23l3/2, 
na maj-czerwiec 233,

REKI.IA 6 lutego 1872.

Pszenica: spok. 
na luty . . .
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
Żyto: słabo 
w miejscu . .
na luty . . . 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
Olej rzep, słabo 
w miejscu . .
na luty . . .
na kwiecień-maj 
na wrzę:5.--paźdź. 
Okowita: spok. 
na luty . . . 
na kwiec-inaj . 
na maj-czerwiec 
Owies: 
na luty

kurs kurs kura i kura
początk. końcowy początk. (końcowy

79
Olej skalny: :’g BKH

1380 80 na luty . . . —

55 ■;

80
Marcii. pozn. K. Ż. 
Pruskie oblig. p.

fil
593z4

89',
55'/, 55 Nowe pozn. list. z. ■4- 94
567« 56 Pozn. rent, listy — 95'/2
5.6% ■56’/2 Kolej, żel. państ. 24O'/2 24Û3/,

127 ‘/2 7127'/■, 
Ą»l"228’|2

283’9
Austr. losy z 1860

28'/3 Włoska renta . 66 y2 d’65.4
Amerykany 
Austr. akcye kred 
Pożyczka turecka

97?/8 97'A287/e 28"y2, 903 > '— 26'/, 49 '.-2 493/,
487,23 25 23 23 7 72 0 0 Rttmuny —

Pol. listy likwid. — 63', 8
2Î S 24 5 Rossyj. banknoty2-t 7 24: 6 Austr. renta sreb. 63s/9

47Vfi 47'/,
Usposob: stale L™,

_ Na Książkę Pamiątkową wyd. Tygl- 
dnilta Wielkopolskiego złożyli przedpłatę; I

„ 226. Wny Stefan Dobrogoyski z Prusinowa
pod Eobakowem ....... . . 1

„ 227. Wny Józef Drożyński w Zemlinie . . 1 ,.
„ 228. Wny Franciszek Hauer w Zemlinie . . 1 „

(Nadesłane).

Precz z środkami paliatywnemi! 
I)la wszystkich chorych 

wyzdrowienie bez lekarstw i kosztów.
Du Barry’ego pożywienie leczące Revalesciere
z^Londynu skutecznem jest bez lekartwa i kosztów u dorosłych 
i dzieci we wszystkich cierpieniach żołądka, nerwów, piersi, 
płuc, wątroby, gruczołów, błonki śluzowej, oddechu, pęcherza 
i nerek, w suchotach, astmie, kaszlu, niestrawności, obstrukcyi. 
febrze, Nawrocie, uderzaniu krwi, mdłościach i womitaeh, dai 
betes, melancholii, chudnięciu, reumatyzmie, podagrze, blednicy- 
— 70,000 wyzdrowień, które oparły się każdej me^ ycynie, po 
między któremi świadectwo Jego Świętobliwości Papieża, mar­
szałka domu lir. Pluskowa, margrabiny de Brćhan, hrabiny 
Castlestuart, doktorów Wurzer, Stein, Angelstein, Shorland, Ure, 
Harvey itd., których kopie bezpłatnie i franco na żądanie się 
przesyłają.

Wyciąg z 70,000 certyfikatów.
Barr, Ren dolny (France) 4 czerwca 1861. 

Revalesciere cudownie n mnie skutkowała. Wycieńczone
me siły powracają a nowe życie wstępuje we mnie jak w mej 
młodości. Apetyt, który znikł był ’ ocł lat wielu, powróci! 
a bolesne ciśnięcie na mózgu, które mnie dręczło od lat, czter­
dziestu, opuściło mnie zupełnie.. Jestem, jak nowo narodzony.

Dawid Ruff, właściciel dóbr. 
Pokarm ten posilny oszczędza 50 razy cenę swoją w innych

środkach i pokarmach, a 3 groszowy obiad z niego żywi lepiej 
niż funt mięsa. W puszkach z przepisem użycia o ’/2 funt. 18 
sgr., 1 funt 1 tai. 5 sgr., 2 funty 1 tal. 27 sgr., 5 iunt. 4 tal. 
20 sgr., 12^ funt. 9 tal. 15 sgr , 24 funty 18 tal. — I Revale- 
sciere Ohocolatee w proszkach i tabliczkach na 12 filiżanek 18 
sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr. — Do 
nabycia przez Barry du Barry i Comp. w Berlinie, 178 Fryde- 
rykowska ulica. Składy w Poznaniu u F. Fromm, w Bydgoszczy 
u Jul Sclibttlander, w Lesznie S. A. Seholtz.

Zaciąganie pożyczek z Po­
morskiego banku hipotecznego w Koe- 
slinie, który udziela pożyczki na amor- 
tyzacyą aż do j najnowszćj taksy Zie­
mstwa po listach zastawnych, pośre­
dniczę bezpłatnie. Regulacyą stanu 
hipotecznego uskutecznia się za pośre­
dnictwem bankierów pp. Hirscbfeld i 
Wolff w Poznaniu. Zaliczek bank nie 
żipla, ponieważ cały interes odbywa się 
bez kosztów. (575)

Józef Thiel
ajent we Wrześni.

Celem zawiązania Towarzy­
stwa Przemysłowego i Spół­
ki Pożyczkowej dla miasta 
Grabowa, zaprasza się na ze­
branie w czwartek dnia 
« t>. 111. o godzinie 3-ej po po­
łudniu u p. Gruszczyńskiego. (570)

Walsie n§e
Koła Towarzyskiego w Poznaniu 
odbędzie się w Niedzielę dnia 
flf l>. 111. o 5 godzinie wieczo­
rem, na które Szanownych Człon­
ków zaprasza (568)

Oyrekcya.
Na wczorajszym odczycie p. Fr. 

Dobrowolskiego znaleziono cllll-
steczkę batystową z li­
terami J. Z. — którą właściciel 
lub właścicielka odebrać może w 
biurze Administracyi Dziennika po­
znańskiego, przy ulicy św. Marciń-
skiej No. 62 na pierwszem piętrze.

(527)

Walne Zebranie Tow. ku wspieraniu 
Urzędników gospodarczych w VIągró- 
WCu dnia 11 b. m. godż. 1 w hotelu p. 
Zapałowskiego. (576)

Baroskop
przezęmnie m ynaleziony

przepowiada powietrze na 30 godzin nap­
rzód i kostuje 25 srg. (571)

Na elegancko rzeźbionych deseczkach ł 
dowolneiu nazwiskiem lub herbem 3 ta. 15tr 

Baroskopy z termometrem rażeni 
1 tal. 20 sgr. pudło i opakowanie 7’/2 sgr, 
objaśnienie we wszystkicli językach do- 
daje się Cenniki i objaśnienia wszelkiego, 
co' należy do pola optyki, fizyki chemii itd.; 
daję jak najchętniej

I Mieszkam teraz na Wielfcieli 
{»arbaracli Ufo. 40 naprzeciwko 
składu J. N. Leitgebra. (510) 

Przyjmuję ehoryęłł od 8mej do lOej 
przed południem i od godz. 2-giej do 
4-tej po południu.

Dr. Gąsiorowski
lek. prakt.. cłiirurg i położnik.

ŚKLAD«1 Oj
fortepianów

A. Meyer,

Optyk nadworny,
Magazyn i fabryka mechanicznyoh instru­

mentów,
Berlin pod Lipami.

Liwerant król, i miejskich władz. 
Fabryka załóż. 1840 r.

Ponieważ został pugilares zostawiony 
przez niewiadomą nam osobę, przeto wzy­
wamy właściciela tegoż do odebrania swo- 
jćj własności w biurze Adm. Dziennika. P.

Au ii c j ¿i.
W piątek dnia 9 lutego przed po 

łudniem o 9 godzinie sprzedawać będę pul>- 
licznie w lokalu aukcyjnym przy Ma­
gazynowej ulicy No 1 z polecenia król, 
sądu powiatowego (580)
rozmaite uhiory, bieli­
znę, sprzęty domowe i 
gospodarcze.

Rychlewski
Król, komisarz aukcyjny.

zaasortowałem na nowo przez sprowadzenie fortepianów i pianin z 
najsławniejszych fabryk jak najobficiej i polecam takowy do łaskawego 
uwzględnienia; (564)

Dwa ujr.ywane fortepiany wybornego tonu są także na składzie.
S.i J. leiiilclsolm.

w wybornym 
poleca

Kasztany
gatunku funt po 4 sgr. 

(578)
Dobry stokfisz

polecają

S. Sobeslki.
(579)

Bracia Andersch



4
Redakcya Ty go d nik a Wielkopolskiego zamieszcza równo­

cześnie dwie oryginalne powieści :Siostrzcnicę Księdza Pro­
boszcza, powieść Michała Bałuckiego (Elpidona) i

OJCKlll,
powieść Józefa A a rzymskiemu, osnuta na wypadkach naszego 
ostatniego powstania.

Nasienie olbrzymiej ćwikły
gatunek żółty Połila (żniwa 1871
sprzedaje nowy szefel po •> tal., liter po 3 sgr.

Karol Ił e i II Z C w Kłecku.

r.)
(505)

J1L JIL
ECHO FRANÇAIS,

Journal non politique,
rédigé U. Dorniex-.

Oena za półrocze 1 tal. za zeszyt, mieś. 5 igr. 
rozpoczęto co dopiero IV rocznik i starać się będzie, 
by życzliwość swoich czytelników zachować sobie jak do­
tąd wybornemi, zajniującemi ¡artykułami orginalnemi 
(nie tłumaczenia) przedmiotową, ściśle moralną tenden-

cyą; mianowicie zwracamy uwagę młodych ludzi na piękną tę spo­
sobność ćwiczenia się i dobrego kształcenia we francuskiem kosztem 
ledwo na wzmiankę zasługującym i w sposób zajmujący a jednak 
pouczający. (404)

Wszystkie księgarnie i urzędy pocztowe kraju i zagranicy przyj­
mują zamówienia i dają numera na próbę bezpłatnie. —Anonsa 
3 gr. czyli 1 sgr. za 3 łamowy wiersz petytowy.

KEMPTEN (Bawarya) w styczniu 1872.

Księgarnia nakładowa:
Księgarnia J ó as. IŁ c> s o 1.

Podróżujących i emigrantów da Ameryki północnej
wyprawia ze Szczecina do Nowego Yorku 

po jak najtańszych cenach za pomocą bałtyckiego
Lloyda zc Szczecina (parowce pocztowe A. 1)

każdój bliższej wiadomości udziela jak najchętniej [1810]

Ii. v. Januszkiewicz w Szczecinie
Bo11xvox-1ł 33.

Król, pruski konces. ajent jenerany.

ŚRODEK
od razu uśmierzający migrenę, ból głowy gwałtowy i newral- 

gię, biegunki i rżnięcie w żołądku,
ZWANY

GUARANA
PP.GRIMÀULT li C'.E afîekmuïwPARYZU

Jeden proszek rozpuszczony w łyżce wody ocukrzonej i zażyty, 
dostatecznym jest do uśmierzenia natychmiast najgwałtowniejszego 
bólu głowy i migreny i do wyleczenia rznięcia żołądka i biegunki. 
Spzedaje się w pudełkach zawierających dwanaście proszków.

Dla uniknienia fałszerstwa, żądać należy, aby każdy proszek 
był opatrzony podpisem Grimault et Cmop.

Dostać można w Warszawie w Składach Materyałów aptecznych
Mrozowskiego, Gallego i Spiessa, w Poznaniu w aptekach
Mańkiewlcza i Elsnera, (299)

pp.
Dr.

SB Mr. 40 Breslauer Ztg-
z dnia 25 stycznia 1872.

[Oświadczenie.| "W num. 30 niniejszego dziennika znajduje się zastrzeżenie 
pana J. Liebig, prezesa kr. akademii nauk, dotyczące użycia nazwiska jego przy 
ogłaszaniu preparatów, wyrabianych wedle jego przepisów.

O ile „oświadczenie“ to mnie dotyczy, daję następujące z prawdą zgodne tłó- 
maczenie.

Wyrabiany przezemnie w próżni [vacuum) wyskok słodowy robi się wedle 
przepisu, zawdzięczającego inieyatywie tajnego radzey p. Liebig swe powstanie. Z 
przyczyny tój uważałem się za uprawnionego przy wprowadzaniu go do handlu do na 
dania utworzonemu wedle zasady Liebiga preparatowi także i nazwiska jego.

Dowiedziawszy się o oświadczeniu p. L. w Annalen der Chemie z dnia 13 kwie­
tnia 1870, kazałem natychmiast nazwisko ,,Liebig“ usunąć z etykiet powyższego ’ 
mego preparatu. 5

Toż samo rozumie się o preparatach, będących kombinacyami wyskoku sło­
dowego z pierwiastkami lekarskiemi.

W tym więc względzie oświadczenie Liebiga nie odpowiada już obecnie 
położeniu rzeczy.

Liebig’a środek pożywny w formie rozpuszczalnej (wyskok zupy 
Liebiga) sam tylko jeden puszczałem dotąd w obieg pod nazwiskiem Liebe-Liebiga 
8. p. Przez pisemko: „Suppe für Säuglinge von J. v. Liebig“ (Brunswik, Fr. Vie­
weg i Syn) nazwisko: .^Liebig’sche Suppe“ stało się tak popularnein, że wyskok 
tój zupy faktycznie ledwo inaczej nazwać można jak „wyskok zupy Liebiga."

Zdawało mi się jednak być niewłaściwćm i wywoływać fałszywe mniemanie pu­
bliczności , gdybym samego tylko nazwiska tego używał, i dla tego dodałem własne 
me nazwisko äo preparatu a do każdego anonsu moje imię i nazwisko w tem ro­
zumieniu, że temu właśnie zapobiegnę, co presumuje obecne oświadczenie: „Że 
się oszukuje publiczność!“

Z mej stronv nie mam najmniejszego powodu do nieopuszczenia nazwiska: „Lie­
big“ w oznaczeniu mego preparatu i ogłoszeniach pulilicznych.

Że to uczynię i we względzie mego preparatu: Liebe-Liebiga środek po 
żywny w formie rozpuszczalnej i że odtąd Lakowy nazywać będę Liebe środek 
pożywny w formie rozpuszczalnej , o tem uwiadomiłem już prezesa p. Liebiga 
a ten zaszczyca mnie w szacownem piśmie z dnia 21 stycznia r. b. następującym koń­
cowym ustępem:

„Nie stracisz zapewne z uwagi tego, że w oświadczeniu mojem nie wystąpiłem 
w żadnym razie przeciw dobroci i użyteczności pańskich preparatów, lecz że w niem 
broniłem po prostu prawa do mego nazwiska, którego nadużyto.“

Z poważaniem
J. v. Liebig;.

Po uczciwości szanownych owych Redakcyi, które oświadczenie w Nrze 30 ni 
niejszego Dziennika przyjęli do łamów swoich, mogę się spodziewać z zaufaniem, że i 
temu „tłómaczeniu“ nie odmówią przyjęcia. " (555)

dzienników berlińskich)

„tłómaczeniu“ nie odmówią przyjęcia. 
Drezno, w styczniu 1872.

Pana”J. Politowicza z Gro-.
d z i s k a uprasza Ekspedycya Dziennika 
Poznańsk. o podanie obecnego adresuj

•L Paweł Liebe.

Nadzwyczaj korzystna
oferta szczęścia.

„Szczęście i błogosła wień-1 
siwo u Colina!“ r

[Wielka przez resp. rząd krajowy gwa- 5 
lrantowana loterya pieniężna na przeszło i

1 milion 675,000 tal. (»
Korzystna ta loterya pieniężna po- ] 

mnożoną znów została w nowszych % 
czasach znacznie przezwy grane, [ 
zawiera tylko 48,900 losów, a w kilku (i 
miesiącach z pewnością wygrane J 
zostaną w 5 oddziałach nas tę- i 
pujące wygrane, jako to: 1 wy- » 
grana event.. 100,000 talarów, 
tal. 60,000, 40,000, 20,000.15,000.
2 razy 10,000. 2 razy 8000. 3 razy 
6000. 3 razy 5000. 7 razy 4000. 1 raz 
3000. 13 razy 2000. 29 razy 1500. 154 
razy 1000. 6 razy 500. 210 razy 400. 
16Jrazy300. 330 razy 200. 520 razy 
100. 25 razy 60, 25 razy 50. 17100
razy 47. 6450 razy 40. 31, 22 i 12 tal.

Ciągnienie wygranych drugiego od­
działu ustanowione urzędownie na 

19 i 30 lutego r. b. 
a do niego kosztuje odnowienie na 
cały los oryginalny tylko 6 tal.
połówkę „ „ tylko 3 tal.
ćwiartkę „ ., tylko l'/,tal.^
losy zaś teoryginalnezstęplem 
rządowym (nie zakazane promesy 
lub loteryi prywatnej) za frankowa- 
nem nadesłaniem pieniędzy lub za 
zaliczką nawet do najodleglej­
szych okolic posyłam szanownym 
mandantom natychmiast.

Urzędowa lista ciągnień i
•^przesyłka pieniędzy wygranych^

nastąpi natychmiast po ciągnieniu 
na ręce każdego uczestniczącego aku- 
ratniei dyskretnie. " [572]'
Ijiteres mój jest, jak wiadomo, naj­

starszym i najszczęśliwszym, 
ponieważ uczestniczący u mnie 
wygrali już najwyższe wygrane 
talarów 100,000,‘60,000, 50,000 często 
40,000, 20,000, bardzo często 12,000 

talarów, 10,000 talarów i t. d. i t. d. 
i dopiero niedawno w odbytych 
w miesiącu listopadzie r. z. ciągnie­
niach ogólną sumę przeszło 75,000 
tal. i już znowu ostatniego 

20 grudnia obie 
najwyższe wygi», główne, 
wedle urzędowych list ciągnienia. 

Każdy obstalunek na te losy o- 
ryginalne można po prostu u- 
skutecznić na asygnacyi poczto- 
wej (Posteinzahlungskarte).

Laz. Sams. Colm
w Hamburgu.

Kantor główny, interes bankowy 
i wekslowy.

Wiatrak Z Sie. 
deinnastu morgą, 
mi roli i bardzo dobre, 
mi budynkami jesj 
pod korzystnemi warunka­

mi z wolnej ręki do sprzedania. Blj.
żej dowiedzieć się można w Oborni­
kach u kupca (569)

F. W. Rakowskiego.

Dalsze powodzenia napoju królewskiego*)
(33625) Jessnitz, 27. 12. 71. — Po użyciu pierwszej bu­

telki napoju królewskiego znikła zupełnie choroba mojej 
żony (woda gryząca) sama zaś jest po tem zupełnie zdrową.

Karol Hacke.
(33700) Fischerwall, 29. 12. 71. — Sprowadzony prze­

zemnie pod dniem 30)9 br. napój królewski (2 butelki) miał 
u żony mojej skutek najpomyślniejszy, bo od użycia 
napoju kurcze żołądkowe już się nie pokazały.

Leutz, ekspedyent poczty.
(33706) Elbląg, 29. 12. 71. — Augusta Steinfurth cier­

piała przez 12 lat na liszaje zadawnione i w tutejszym domu 
dyakonisek przez najrozmaitszych lekarzy bezskutku leczoną 
była. Po 2 butelkach napoju królewskiego, które wypiła, jest 
teraz zupełnie uzdrowioną i poleca nam, abyśmy Pa­
nu oświadczyli jój wdzięczność.

J. Lange.
(33706a) Dänemark pod Lignicą, 25. 12. 71. — Pański 

napój królewski oddal mi znakomite usługi przeciw ospie. 
Od 2 tylko butelek i bez wszelkiśj pomocy zdrowy jestem 
tera z z upelnie.

Ernest Grautnitz.
(33872) Liepe, 2. 1. 72. — Od pól roku cierpiałem na 

oddech krótki i zatwardzenie wątroby jako też na zaflegmie- 
nie płuc. Zażywszy 4 but. napoju królewskiego, jestem dość 
znowu zdrowy. (Obstalunek).

Gericke, leśniczy.
(33954) Lubiewo p. W. Była wem, 3. 1. 72. — Przesłane

dnia 5. 12. 71. 6 butelek napoju królewskiego dobry na mnie 
sprawiły skutek. Mam lat 72 i cierpię na zatwierdzenie wą­
troby i słabość żołądka. (Obstalunek.)

Lehmann pleban.
(34080) Schorlow p. Hagenow (Mekl. Schw.), 3. 1. 72. — 

Od d. 18 grudnia piję pański napój królewski a od czasu te­
go ustał bardzo kurcz, owa okropna choroba (Obstalunek).

D z Tliomsenów Fischer.
Łaskawy Panie!

Łaska Pańska mech prowadzi Pana z starego do nowego 
roku i niecli w jego przebiegu udaruje Pana bezustannie od­
wagą i chęcią służenia ludzkości i nadal przez użycie pań­
skiego prawdziwógo napoju życia, choć głupi i złośliwi prze­
ciwnicy, z nienawiści lub głupoty starają się takowe zamącić. 
Sześć butelek napoju królewskiego wiele” przyczyniły się do 
ulgi w mem podwój nem cierpieniu (reumatyzm i kurcze w 
pęcherzu), od początku użyciaaż do dzisiaj czujęsię daleko wol­
niejszym od bólów i silniejszym, mianowicie działał on błogo 
na moj żołądek; nieregularności w trawieniu zdarzały się rza­
dziej, funkeye ciała są normalniejsze a* na ostatku cieszę się 
bardzo błogim snem. Sa to skutki błogie bardzo a powo­
dzenie to pomyślne zawdzięczam po Bogu Panu, przez wy­
rabianie i mięszanie błogiego napoju, który już niezliczonym 
ludziom ocalił życie.

Lychen, 30 grudnia 1871.
(34006)

(552)

Wdzięczny 
Magnus, pleban.

: ‘ 'V u 
specval. f 
1.12,000. ¡I

(567) w Dominium I
Wargowo p. Chlu-
dowem stanowią dwa) 

VI r / °giery królewskie po ce- 
—— nie trzy talary. Rübe­

zahl angielski Vollblut kasztanowatyI
jeden metr 75 centymetrów wysoki. 

Drugi Alba skarogniady, trakiński
jeden metr 67 centymetrów wysoki.

Folwark Proboszczowski i
300 — 400 morgów obejmujący pragnie za- 
dzierżawić zamożny rolnik jak najprędzśj.i 
Łask, oferty sub T. KL uprasza się przy, 
do eksp. Dziennika (581)

Polak, emigrant.
Młody człowiek, żonaty, wróciwszy nie­

dawno z Zagranicy, umiejąc dokładnie oba 
języki krajowe, obeznany z prowadżenieni| 
ksiąg kasowych, tudzież z wszelką manijjfi. 
lacyą rachunkową przy administraeyi go. 
spodarczej na wsi, życzy sobie w każdej 
chwili objąć posadę kasyera, rachmistrza 
lub sekretarza w zaciszu wiejskiem w Ksie 
stw-i i Poznańskiem . za bardzo umiarkowa”. 
nem wynagrodzeniem. Bliższej wiadomo­
ści udzieli A dm i n is trący a Dziennika 
Poznańskiego. (549)

Borowego lub pisarza prow 
wskaże Eksped. Dziennika Pozn

entówegj 
oznańskiego,

it napoju królewskiego:

Karól

oeliy rzepiowe
bardzo dobre, poleca tanio (574)

Bank rólniczo-przemysłowy
Kwilecki,

Filia
Potocki i Spółka.
Wrocławska.

We Czwartek dnia 15 lutego r. b. odbędzie się 
Czerniejewie w lokalu p. Pieranskiego licytacya

300
30

ftOO
330
30

1OO
GO
l'/2

rewirów

w
Metrów drzewa pieńkowego dębowego suchego 

,, sosnowego szczepowego „
,, brzozowego szczepowego ,,

kupek gałęzi
sztuk sosnowego budulcu grubego 
sztuk dębiny porządkowój cienkiej 

„ brzeziny porządkowej grubej 
kopy drągów brzozowych zdatnych na porządki; 
No wy 1 as, Rakowski, S t a r z y n i n a. —

Zarząd leśny.

(57.1)

w
na

Wynalazca i jedyny fabrykant napoju królewskiego:

rzeczyw. radzca zdrowia (Higieista)
w Berlinie, Fryderykowska ulica 208.

Butelka napoju królewskiego do trzy razy większej ilości wody kosztuje w 
frachtem w całych Niemczech 16 łub 17 śgr. (1 flor, reń)

W Poznaniu (16 sgr.) u Krug & Fabricius, w Koszanowie pod Śmiglem 
u Leonharda Mendel i we wszystkich miastach Niemiec w znanych składach.

*) Napój królewski, limonada, zrobiona z wielu łagodnych soków roślinnych, największe higieniczno-dyetetyczne 
uraczenie dla chorych, rekonwalescentów i zdrowych, jest niczem mniej jak „lekarstwem“ lub środkiem tajnym; podaje fig)! 
on organizmowi ilość wielką pierwiastków zdrowia, przez które natura (przez polepszenie krwi i soków) tak się zmienia, n|j 
iż przyczyny chorób a tem samem i choroby same znikają.

Berlinie pół talara, po za Berlinem z 

E. Welkera, w Trzemesznie

HEMOROIDY
LECZĄ SIE SZYBKO 

RADYKIIAIE.
Bez niebezpieczeństwa wPę-| 

dzenia wewnątrz
przez użycie Pigułek ze Scordium

Dra. LEBEL w Paryżu.
Ulica Lafayette, 113 — Cena 3 i 4 fr.l

W Poznaniu w aptece p. Dra Man-| 
kie wieża; we Lwowie w aptece pi 
M i k o 1 a s c h : w Brodach w aptece p.l 
Kullak; w Krakowie w aptece p. Trau-| 
czyńskiego. — [90]

Dra Vardy injekcyjny fl. 20 sgr.
J leczy radykalnie każdy upływ organów 
■.moczowyeh. Lekarski zakład Berlin 
1 Schleuse 4. Dyrektor Mix. (378)

Torflarki

■$»

Akcye zakładowe kolei żelaznych.

Akwizgran.-mastrych. 4 
Beriińsko-zgorzelicka 4 
Beri.-poczdam.-magdb. 4 
Berlińsko-szczecińska 4 
Czeska kolej zacliodn. 5

Halls.-żóraw.-gubeńsk. 4 
Kolej po prawym brze- 5

gu Odry
Marchijsko-pt zuańska 4 
Dolnocnoszląz.-march. 4 
Górnoszlas. kol. iit.A.C. 3'.,

dito ’ lit.B. 3%
Wschodniopruska kol. 

południowa 4
Nadreńska 4

dito lit. B. 4
Starogardzko-poznańs. 4'/s 
Brzesko-kijowska 
Brzesko-grajewska 
Galicyjska Ludwika 

Austr.-franc. kolój pań.

Austr. półn. zachodnia 
dito kolój Rudolfa 
dito kolój połudn. 5

Węgiersko-galicyjska 
Warszawsko-bydgosk. 
Warszawsko-wiedeńsk. 5 
Elżbiety kolój zachód. 5 
W rociawsko-warszawsj-

52’/«pł. i żad.
89 7, pi.
2257, pi.
175 pł.
120%-19%pł.

66 pł.
113% pi.

59% pł.
95 pł.
229'/, pł.
197% pł.

50 pł.
175%-’/, pł- 
99% pł.
100 pi.
71 pł.
45% pł. , 
L18%-7%-8 pł. 

242-40-1-40',pł.

133'/,-3 pł.
76’ pł. 
l28%-8-',-7>, pł. 

— Pł-
821/, pł. i żad. 
110% pł.

(Annoncen-Expedition Zeidler u. Co., Berlin.

machiny do krajania wapna, prasy tor­
fowe, lokomobile, maneże, młockarnie 

l i t. d. doświadczont j konstrukćyi i wy­
konania polecają (230)

0. Jaehne i Syn
w Landsbergu n. W.

Krajowe obligacye pierwotne.

Akwisgr.-mastr. I emis. 
dito II emis.
dito III emis.

Beriińsko-zgorzelicka
Berl.-poczd.-magdeb.

lit. A i B. 
lit. C. 
lit. D.

Koloń. - mind. I emis. 
dito
dito
dito
dito
dito
dito

II
II

III

dito
dito
dito

III dito
IV dito 
V dito

Marchijsko-poznañska 
Magdeb-halbersztacka 

dito z r. 1865 
dito z r. 1870 

Córnoszlązka litera A.
dito
dito
dito
dito
dito
dito
ditt

47,
5
5
5

4
4
5
47,
5
4
4
47«
5 
4 
4<
4
4'/,
5 
4
37,
4
4
37,

litera B. 
litera C. 
litere D. 
litera E. 
litera F. ¡4'/¡ 
litera C. |4'/¡ 
litera H. 4'/,

Gómośl. braągs..-niską47, 
dito koźlo-bogumiń. 14

dito III emisya |47,i 
dito IV emisya 4'/,j 
dito IV emisya 15 |

93 pł. 
987, pł. 
987, pł
102 pł.

94 pi. 
937, pł. 
100'/, pi. 
100% żad. 
1037, pi. 
947, pł.
— Pł-

100 pł. 
93’ls pł. 
93% pł. 
102 żąd. 
99% pł. 
99% pł.

I 1017, pł. 
94 pi.

1 85 pł.
94 pł.
94 pi.
85 pł.
993/, pł. 
99% pi. 
99% pł.
99 pi.
92’,'s żąd. 
99 pł.
99 pł.
103 pł.

Kurs papierów na giełdzie.
Berlin, dnia 5 lutego 1872.

Córnoszl. starog.-pozn. |4
dito II emisya |4'/, 
dito III emisya ¡47,

Wsch.-prus. kol.połudn. 5 
dito litera B. ¡5

Kol.po praw.brzeg. Odr. 5

92 pł.
99 pł. 
9a% pł. 
101% pł. 
1017s pł. 
102% pi.

Zagraniczne obligacye pierwotne.

Ćharkowsk.-ażowsk. 
Charkow-kremencz.
Gal. kolój Karola Ludw.

dito II emisya 
dito III emisya

Jelecko-oreiska 
Jelecko-woroneżka 
Kozłowsk.- woroneżka 
Kursko-Charkowska 
Kursko-Kijowska

dito mała
Lwowsko-czerniejows. 

dito II emisya 
dito III emisya

Moskiews.-riażańska 
Moskiews.-smoleńska 
Austr.-franc. kolój 
Węgiers. kolej wschód. 
Riażańsko-kozłowska 
Szujsko-iwanowska 

dito mai. 
Warszaws. -wied. II em. 5 

dito małe ¡5
dito III em. ¡5
dito małe 5

o
5
5
5
5
3%

93% pł.
93 ląd,
94 żad.
92 pi. 
897t pł. 
93% pł. 
91% żad. 
947, pł. 
937, żąd. 
94 pi. 
947, pł. 
69 żad. 
77% ”pł. 
71% pł. 
97% pł. 
93% pł. 
3007, pł- 
73’[, pi. 
94% pł. 
93% żąd. 
— żąd. 
967, pł. 
967, pł. 
96% pł. 
96‘I, pi.

Niemieckie papiery.

Półn.-niem. poż. związ. 
Dobrow. poż. państw. 
Pożyczka pafist. zr.1859 
Obligi długu państwa 
Prem. poż. pańs. z 1855 
Listy zastawn. prusk.

dito
dito
dito

Pomorskie listy zastaw, 
dito 
dito

Poznańskie (nowe) 
Szląskie

dito lit. A. 
dito nowe

Zachodnio-pruskie
dito
dito
dito II serya 
ditto dito

Listy rent, pomorskie 
dito poznańskie 
dito pruskie 
dito szląskie

5
4%
5
3’/,
3 7, 
37,
4
47,
5
37,
4
47,
4
37,
4
4
3’/2
5
47,
5
4
4
4
4
4

100% pł. 
100% pł. 
1007, pł- 
89’/, pł- 
121% pł. 
85 pi.
96 pł. 
100% pł. 
102 pł. 
847, pi- 
94% pł. 
101pi. 
947« M-
- Pł-
- pł.

837, pł- 
94 pł. 
99% pi. 
104 pł.
94 żad.
97 pł.
95' „ pł. 
95% pł. 
96% pł.

Zagraniczne papiery.
Àustr. renta sreb.

dito papier, 
dito losy z 1854. 
dito losy z I860

4’/s| 63-7s pł- 475| 55’/„ pł. 
4 186 pł.

I 91% pł.

Urzędnik gospodarczy
uzdolniony, życzy sobie pomieszczenia 
w każdej chwili.

Bliższych szczegółów dowiedzieć są 
można w Administraeyi Dziennika Po­
znańskiego. (196)

URZĘDNIK GOSPODARCZY, żonaty
Polak, poszukuje od św. Jana rb. miej, 

sca za ekonoma lub kasyera tu w Księ­
stwie a przedewszystkiem w Królestwie 
boiskiem.. Listy franco! poste restante 
L. K. Śrem. (562)

Młodzieniec bre rekomenda 
cye i świadectwa z ukończeniem przy, 
najmniój sekundy wyższćj, znaj­
dzie zaraz pomieszczenie jako prakty­
kant w domu handlowym polskim w 
Wrocławiu.

Bliższych wiadomości udzieli Bank 
Rolniczo-Przemysłowy, Kwi 
lecki Potocki i Sp. Filia Wro­
cławska. (521)

Sala Bazarowa.
W środę dnia 7 lutego 1872
wieczorem punktualnie o godz. 7.(

KONCERT (OT)
artysty na fortepianie

Józefa Wieniawskiego
Program znany.

Nienumerowane miejsca do 
siedzenia po 1 tal., do stania po 
20 sgr. są do nabycia w nadwornym 
handlu muzykaliów i księg.
Ed. Bote i G. Bock.
Z początkiem koncertu pun­

ktualnie o godz. 7 i pól będą 
drzwi sali zamknięte i dopiero 
podczas pauz otworzone.

Jutro na kolacyą
świeże kiszki z kapustą
na które uprzejmie zaprasza (6821

14. lirzyiniiiski
Ulica Butelska. Poznań, d. 7. 2. 72

Austr. losy z 1858
dito losy z 1864 

Rosjsk.polsk.oblig.skob 
Pols. listy zast. III em.

dito nowe 
Pols. listy likwidacyjn. 
Ameryk, pożycz. 1882

dito 1885
dito

Bukar. losy 20-frank. 
Rumuńska pożyczka 
Ruin, oblig. kol. żel. 
Renta francuż)ka 
Włoska renta;
Pożycz, turecka z r.1865

dito zr.1869

110% pi.
87'I, pi.
75% pł.
74 pł.
747, pł.
63% pł.
97,zr pł.
98'/« pł- 

— pł.
94 pł. i żąd. 
49%-49 pl.
88 72 pi. 
667,-%-% pi. 
49% pł.
58 pł.

Akcye bankowe 1 banków kredytowych.

Pow. bank depozyt. 
Berlińs. stowarz. handl.

Berlina, bank lombard. 
Berlińs. bank meklers. 
Berlińs. bank meklers. 
produktów
Wrocław, bank dyskon. 

dito wekslowy
Gdańsk, stów, bankowe 
Gdański bank prywatn. 
Darmstadzki bank
dto zwany Zettelbank 

Desawski bank kredyt. 
Niemiecki bank naród.

dito dito Unii

Ï

5
4

109’/« pi. 
159%% pł.

97% żad. 
151 pł.”

132-30 pl. 
148 pł. 
156 pl. 
104 pł.
117 pł. 
1927, pl. 
124 pł. 
137, pł. 
107% pl.

— pl.

Stowarzysz, dyskont. pT
Hamburga. bankhandlJ.5 
Gotnjski bank kredyt. 4 
Hanowerski bank ¡4
Heski bank ¡4
Włosko-niemiecki banki 6 
K rólewiecki bank pry w.! 4 
Królewiecki bank stów.¡5 
Kwileekiego iSp. bankló 
Magdeb. stów, bankowej 
Magdeb. stów, mekler. 4 
Magdeb. bank pryw. 4 
Meinigski bank kredyt. 4 
Anstryack.zakład. kred. 5 
Austr.-niemiecki bank 5 
Wschodnio-niem. bank 4 
Poinors. bank. ryc. 4 
Poznańs. bank prowinc. 4 
Pruski bank akcyjny 4 
Pruski bank akc. centr. 5 
Prowinc. stów, dyskont. 5 
Szląskie stowarz. bank. 4 
Szczecin, bank stowarz. 4

221'I, pł.
124 pł.
117% pl. 
lit pi.
101 pl.
117% pi.
118 żad 
116% pł.
107 pl.
134% pl. 
135-% pi. 
111'!, pl.
166", pi.
205 /,-3%-7,pl-
116 pl.
109’/« pi.
114 pl.
117 pł.
204 pl.
128 pł.
143% pi.
173", pł.
104'/, pi-

Moneta w złocie, srebrze i papierach.
Fryderyksdory 
Luidory 
Napoleonsdory 
Imperyały 
Dolary 
Złoto w sztab.funt ccln. 
Srebra funt celny 
Zagranicz. noty bank. 
Austryack. noty bank. 
Rosyjskie noty ]»ank. 
Francuskie noty bank.

113’/,, pł. 
1.10 pl.
5.10% pi. 
5.14% pl. 
1.11% pł. 
461 pł.
29. 20 pl. 
99% pi. 
88">% pl. 
83% pi. 
- pł.

Drukiem i Nakładem drukarni J. I Kraszewskiego (Dr. W, Lebiński) w Poznaniu
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